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„Rosy* dla R osjan Iu — to j$jjb ostatnie 
h*sło, rruoone z wielkim hałasem w  Petersbur­
gu i Moskwie, jako cdpow.edź wszystkim tym, 
którzy po&zęii się domegać równych praw d li 
uoiśnionych narodowości. Le3z zaraz w pierw­
szej chwili, z powoda tę g i hasła, powstało m ie­
dzy doienuikemi starcie, ciekawe dlatego, że 
przeciwnicy w  zapale walki wypowi-Jzieli 
dwie prawdy, ukrywane dotąd starannie, Nowoje 
Wremia umieściło obszerny artykuł jakie g  iś pj,- 
na digm y, który postawił p lu n ie : jak należy 
rozumieć i^ yr-. „Łosyt." kto właściwie jest 
„RosyaniuenL’< ? vV rzadkim przystępie szczero­
ści, autor oapowiet z.al, że oba te wyrazy są 
tynto terminami politycznymi, bo nie ma i:aro- 
da rosjjsH ig ), jak nie ma r.usi,ryaokieg a. R o­
sy* — to oaiośó polityczna, stworzona oręrem, 
a utrzymywane obręczą administracyjną, lecz 
bynajmniej nie jest ona ca ło ś ią  narodową, jak 
Hiszpania, J i ,  no,a lub W łochy, Jeśli oddzielić 
ńoiahć w, Finundozyków, Grcz nów, O upian, 
Ozeri :iet W  różnej n a zry , hiiamoó w nadbałty­
ckich, R_jinów, którzy coraz g ł .ś i ie j  mówią
0 swe odrębnośji, wresrcie Tatarów, B is ik i-  
row, Finuów, M ordsow, C iukciów  i t. d., mó* 
wiąoych swojemi języsam i i alDo już posiada- 
Jijoyi j ,i całej pełni poczucie narodowe, albo 
dopiero wyr abiojących je w sobie; jeśli od k i e - 
lić  także wssystuicL któroy albo jawnie w y­
znaj ą jakąś swoją rel.gię, aibo tylko ohoyałnie 
należą do prawotlawia, to pozostanie, j u k o  ją-

'■ °*ysto r^syjski6, naród kukunaJta-milicno- 
^ry, zam .esotający s^eśó gibern ii środkowych 
dokoła Moskwy. A le i ten naród, nazy wamy 
przez najbufcs yeh sąsiadów most. e wskim. snm 
się zowie wielkoruskim. Rosyjskiego tedy i g  ,'j 
nie ma, a n ięo  i wyiam „Rejyt* jest n*^wą 
niemająoą mtyoznaj podstawy i w łaściwie zua- 
ozy m a.e, n il w y.az „Ausurya", albowiem ta 
jesi pizyucjminaj jata katolicku, Kiedy Rosya 
poałng słuszności n o może być nazwana p.a- 
wooiaw_ą. Cóż w i,o  — pyta autor — oznacza 
h ts u  „R sya dla R osytu1' ? Jaka rRosyau, dla 
jakich „Rosyan*? Jeśli każdy p id la n y  cara 
jest Rosyuiiinem i dla nteg ma być Rosya, 
ja o wspólny dom, to t.zeou, aby sis w nim  
nrządził pomug upodobaniu, saoro zaś To uwa­
ża się za BŁkcdawe dla id>i państwowej, to i 
j * 18. R°3yau“ jest albo pustym
aż w « lem, albo wymysłem niebezpieoznym ul* 
politycznej całości.

O ile wiemy, po raz pierwszy w prasij 
rosyjsRoj powiedziani, tak otwarcie, że pan 
8tW0 0-1 ów jest Zlepkiem narodowość, mulą­
cych tyiko to wspólnego, ia 8ą pod jed .m  
rządem. N aturaln i., wnet zawizauo w coozie 
ozy uo w nozym . Grażdanin wysnuł lozs^day 
■Wniosek z rozumowań pa^a Sigmy, bo rzuKł, 
iż każdemu la.oduw i, ujętemu w oblecz rosyj­
ską, trzeba przyz ,ac prawo urządzenia się po 
swobm u W tyńi hotelu, kiin jebt łiOoya, gdyż 
Wteuy dopiero będue „Rosy* dla Rosy. u 1', j i k  
jest hotei dla podróżnych, * nie dla portyera, 
czyli w  tym wypadku -  rtądu. A*, taaio z* , 
chwalstwo odabrfeiio Orażdaninowi prawo sprze­
dawania swych numerów w kioskanh, emnaach
1 na dworcach kolejowych. Petersburskie W tedo . 
m osd  powitały artykuł pana tóigmy jako objaw 
rodaąoego się poozuoia spiawiednwnści — i za 
to rudna co r książę Uch tumski podobno led sie  
musiki cdoyć pouróż po Azyi. i\owoje Wremia 
jest dzienninem  tak bardio zasruzonym ozy- 
ńovm ccwa, i e  umknęło hary za artykuł pan* 
Sigm y, ale musiało g j  odwoiaó — wyprzeć się 
go aioczyśc e i to uczyniło, przyozem w yglo -

Jo drugą prawdę, staranni* (lotąd ukrywaną. 
Oto jest owo odw Janie:

„Braterstwo ludów — to zasada święta ; 
jedynie godna człowieka, ale u narodów, k tó­
re juz dop ięł/ zespolenia wewnętrznego, a więc 
we Francyi, we W łoszech lub T7 Niemczech. 
W szakże jeśli zastosujemy tę zasadę do ludów, 
aamieszkującyoh wie oplemienną R osyę, to bę­
dzie ona oznaczała atbo fdaeraoyę, albo też ni * 
daje najmniejszego pojęcia o tern, jak urządzić 
życie wspcTne licznych narodowość Rosy i w  
ich granicach etnograficznych. O ile się zda­
je, niektórym pydajo się niemiłą pretensja  

elkorospan do dsierżenia wyłącznego sztan­
daru narodowego w Rosyi. My tę pratonsyę 
uznajemy za prawo i pytamy, na ozyjąi korzyść 
mamy przeobrażać łiistoryę rosyjską ? Dlaczego 
zim iast szanowania i uznawania własnych praw 
maturalnych, mamy się dobijać komoozaie 

jakiegoś zr, pan brat z nrrodowośoiami kre- 
sowemi ? Na takim grancie po,edsianie nie przyj­
dzie prędzej, lecz przeciwnie raczej mę od- 
wijoze. Zresztą i pretensya ta jy stęp u je  ty l­
ko wówczas,. gdy się ją neguje, r ' źyoiu p”ak- 
tycznem nie ma ona innego zastosow ania, je ­
no takie, że nadaje kierunan polityce państwo­
wej. A le też jest to prawo historyczna Rosyi. 
Z i.„nem  niektór/oh, rozwój Rosyi zależy od 
umiejętności i sztuki rządzenia na • kiesach  
i zjednywania tern przyjaźni i miłości. Życzenie 
to zbyt piękne, żeby można mu przeczyć. J e ­
dnak oo do nas, to nie stawiamy wca.e proble­
matu kresowego na pierwszym planie polityki 
wewnętrznej. Po oo mamy siebie oszukiwać, 
po oo mamy zaprzątać się piękną rolą obrońcy 
cudzych intoresów, zamiast zająć się prozaiczną 
pracą nad interesami własnemi, ' które dawno 
na to czekają? Rozwój Rosyi zawisł od ro- 
jwoju jej centrum. Jeśli ono otrzyma oświatę, 
jaśb dobrobyu jego się podniesie, jO problemat 
lasowo-religijny, rozstrzygnie się sam przez 
się, albo sien  to ztJeży oa stopnia oświaty i 
dojrzałości politycznej działaczy, których cen­
trum doatarcEa kresom. W ystępujemy stanowczo 
przeciwko postawienia trosa o kresy po nad 
troską o centrum. Centrum właśnie jest obe­
cnie przedmiotem trosk, ono zaprząta sobą u- 
wiagę główną i wywołuje wytężenie energii, o j 
cz&m tak długo m e m ycian ./.

A  zatem, mówiąc krotko i wązłowaio : 
hasło „Rosya dla Rosyan*' powiuno być poj­
mowane jaao przeraofiaie „kresówu na r.syj- 
jkre kopyto przez działaczy nasyłanych zw ie i-  
korosyjskioh gubernn. R iedy się ta przerób** 
ikuńczy, nastąpi pojedaanie, ws*..ikia zaś inne 
dążności odwleką ten oel. Atóry to już raz dy- 
tk u sy . dzienników rosyjskioh o metodzie po­
stępowań a z „kresami- kończy się orzsozs- 
nium ■ ,,Hnębić d » lej! Wyimradawiać, pia wo-
3ławió !u

Lecz Zttledwo takie orzeczenie stłumi dy- 
skusyę i  przywali ją j ikby kamieniom grobo­
wym, wnat prty laua sposobności znowu ona 
powstaje. Tak było już kila* razy od wstąpie­
nia na tron Mikołaj* IŁ. Czy nie n*ioży 
tego tak rozumieć, ze oouuzane sumienie spo­
łeczeństwa rosyjskiego domaga się zmiany i

pobytu Faurcte: „Niech żyje Bourgeois"! na 
wyścigach wiosennych, gdzio trybuny zajmuje 
p r*ewaśnie św itt cleg^noki i konserwatywny, 
f  ołano znowu na *łośu prizydantow i: „Niech 
żyje senat !M Rruzyd mt czuł że jeżeli nie do- 
oz*ka się zamachu, Tianoazi mc sobie z s iego  
robić nie będą. I doczekał się nareszcie! Ale 
i  tym  jjaz.m nie obyła, się b iz  ziarnka gory- 
u*y. W niektórych punkti ot rozległego pola 
Longohampi, poucafes lew ii wojskowej, okrzyki 
na ozeso prezydenta tłumił okrayk: d bas l&s 
ombrelles! (Precz z parasolkami !j Lecz zuaje 
s i ę , że tym  razem m e do pana F«,ure’* to się 
stosowało. Naród zbiegi pŁę ,  by patrzeć nu 
przegląd wojsk, a iczpięt& parasolki d»mskie 
zasłaniały mu widok".

W  aups»aej też zgodtie z nsroaem , prr* 
zyd snt odsłonił 15 b. m. pomuik dziewicy Or- 
leańskiaj w  Rei mc. Mowa, którą wypowiedział 
na uczcie, danej przez władze wiejskie, tohęłu 
raiow oleu.em . U jąwszy kieliofi, oświadczył, że 
przybył, aby w  im ieniu F r*noyi uczcić pawięo 
wielki sj bohaterki woj noś n, której k rótkie ży- 
c^e w ypełn i. iedea z na 'wieCiiiejszych epizo­
dów h istoryi F ran cy i „W obec tegu zadziw ia 
jąoego Ziawiska — m ó«A  dalej p. F au re  — n i­
kną w saelsie przeciwieńsowa i zacioiają się 
w sielk ie  różnice zdań, * wszystkich F ian cu - 
zó it  ożywia j idnakowe nozuoie żarliwej miłości 
ojceyzny. Uświęcenie looiiiiicy oylo obowiąz­
kiem  F ianoy i, kraju, w którym  przew ażają 
wialkoduszność i rycaiskość, gdzie pielęgnow a­
na są w islkie idee. Zg^uz* s.ą to  z bohater­
skim  i szLachetnym nokstiojew francosaiej de

S^ii- m » wiedeńskiej* dr. Kronawetter suchej nitki
f i o r e s p y r l u  de, zostawił w Pssioie na swoj władzy przo-

,Dn J  1Q ,. łożoaej, to.iest na wieaeńekiej Radzie miejskiej i
. ?•; ‘ na jej p^ezydyum, a przecież wraca ds "Wie-

(i<) i yoieczkę garstki tutejszych n co -lib e  JuJ^ spokojuy, ie  mu za to w łos z g łow y nie
rałów, którzy się przezywają pcitępowcami spadnie f
na wystawę do tetŁbu i przyjęcie doznane I - Niezawodnie nie sprawdzą się ,p orootwa 
przez nią w stolicy Węgier, starają sio pisma „posięf^owych11 o jakimś wpływie donio-
tego przyszleg ;• stronmotwa przeć ita wić jako na;t-18}ym który wycieczka ma wywrzeć nr ntosu- 
ważniejszy wypadek polityczny b.eząooj chwili, \ Wcgisr do Austry*. i na pozycję gabi-
j&ko tryumt oottępowych id e i, j*:o  święte j nata. to sebie zwykłi. wizyta, której
■Fbffctftnia się dw ochnarodćw : Niemców tusLry- r;zo.aczema skończyło się z- ®hwilą, gd^ ostatni 
ackich i W ęgrów i wszystkie te tryumfy w p i-lk m ^ k  wystrzelił z butelki sz^moana. Pozusta- 
sują j 1*0 pierwszą rubrykę czynną w b lansie i nia tytko pamięć o tern, że umatorowie poetę- 
nieur jdzoaego jaszcze memidokiego stioau.ctwa jp n , r o z u u i^ b g o  jaka walk* - narodami nie- 
postępowego, w .ifcóre, jak witdomo, przem.e-  ̂nien-ieckim. i "n zasalumi c l rzeroijańsK.mi, u- 
nić się m* część dawnej Lewroy. Nroktóre p i - | Wfcż*ji właśc we wołać na pomoc Węgrów, 
sina idą nawet tak daleko, że proroczym I Zżwsko jest ź'.o szukać zewnętrznych sprzy- 
chem przepowiadają, iż ta w ycie: Aa wystawo- Lmerzeńców w walkach wewnętrznych. Byłoby 
wa wywrze zaaozny wpływ ua przebieg d a l-1 0 wiele lepiei. gdyby wycieczka zadokuraento- 
szych rokownn o odnowie ais ugody, a m o z e . . . fcylkc- to jedao, iż zi ai e deki arna cyc „ie- 
a m on e nawet oddział- na pozysyę g*Lmeiu c.obistosui wiedmskiob przeciw W ę-
hr. Bademego. Jastto przesada i n -ciąg-m o ia- tgrom  nia mogą hyc urau za opinie stcl-fiy. 
któw. Z jakie,kolwiek oo wiem cerony zapatru- ' Hr Gciuonowskf w-j^cha* do Iscb iu gdzie
jemy się na rzeczy, nie możemy tej wyoieczoe: g awj Cesarz. -
przyznać doniosłości politycznej państwowego p j  k i!kuuaiowyoh naradach w sprawie od­
znaczenia, poniiważ jednak uczestnicy joj wł*-1 Łowie nia ugody, opuszczają dziś węgierscy mi- 
śmo myśleli, i e  spełniają ,a*ąś m isyę polity-1 nistro’ ie W ied 3ń Terfźuiejsza konfeienoyft po­
czną, przeto to samo przez się niewinne przeu- j euuęłi sprawę naprzód o tyle, że załatwiono 
sięshzięoie scaio cię demonsiraoyą ^oowiarającą 'uf zupełnie kwesbyą sojuszu handlowe-celnego 
maktore epizody dość komiozae. Któż bowiem | Ł postanowiono traktować da.sj z bankiem au- 
ufządził tę wycieczkę? Oto grono liberalnych jstro-^ęgierdkim o odnowienie przywileju. Naj- 
człunkow rady miejskiej z arem Yogletem na |  -watnie;szą kw astyę, - 1.!j. kweutyę kwot, jakio- 
ozule, a wię3 reprezentanci mniejszości tutej-  ̂mi ob i państwa przyczynić się mi ją d"> po­

rno kra iyi, postawić pomm^ dz.coięoia iadu i j r*dy miejsLiej. Do nich przyłączyło s ię l  krywani wspóinych wyd*.tków, ^mawiano 
w ten sposób pclm eśo cnwałę narodu- . a kilku posłów, którzy się ouiywr.ją od lew*oy, i S wprawdzie takża nv teraźniejszej tonfaresoyi,
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Aapćł ,  wy wołany te im  słowy, ozozącemi '»na ' ochotnika jeszcze około 200 ludzi, — tak, |  aboli nie porożu uiiano się jeszoz  ̂ ostateoznii co

Joannę D ’A 'o nia jftke ołogofia wioną, n ie j a k o |że ogóle i.  przywiózł parowiec towarzystw* że- j 0 niej. Z końcem sierpni* lub w pierwszych
rojaiistkę, lecz jako djm okiatkę, cnociaą nią gł^S1 na Dunaju niespełna 800 osób do .re:ctu. aniacu wrześnis zjadą się jeszcze p.istryacoy
nie Dyła i być nie mógł*, trwał aś do odjazdu 1 heucjmowano ich g iścinm e, ale cóż w tern
prezydenta, który nastąpił w paię godzin po dziw nego? frzec ies komitet naszej wystawy

* lwowskiej nie jedną, ale z pięćdz-osiąt takich
gremialnych wycieozek przyjmował,

ucjsoie. A le po tych dwóch dniach, pełnych  
rozkoszy, nadaizly znowu dia prezydenta chw i­
le ponure. W  Faryźu oaeaały go niewesołe 
wieści z południa. Straszna upiły l.pcowe pod­
niosły tempera mrę krwi połudnmnej, saoiej już 
i  bez tego do wybaonu, W  Oa.maux oświad­
czył* R .d a  miejska, złożona w większości c so-

nikt te
mu f-ktow i w yg irowanego znaczenia nie przy­
pisywał.

Dlaczegóż więc przypisywać je wycisczoe 
eksiiberalów do Posztu, skoro na?, et żaden r  re­
prezentantów rządu węgierskiego w  przyjęciu

oyalisiiow, że m e pozwoa oocnodzić m oczyście I icil udziału nie U a ł?  Wyśrabowywanie w ięc?  
roozn.cy wzięcia Bastylu, gdy i  az.sn  „en jest jfceJ w izyty do rzędu taa w ieih iigo w ypadsr p o -1

ministrowie z w ęgierskim i, prawdopodobnie 
w Possoie i naradzać się bęią  głównie nas? tą 
sprawą. Zgodzono się tylko nw to, że jeżeli 
prasa jes.enią obie depucaoye kwotowo poro­
zumieją się na tym punkcie, rrówoza? wszyst­
kie przedłożenia ugodowe wniesione będą jc- 
szoz! w jesień, w obu parlamentach, w przeci­
wnym zfcś rafia ounowienie ns ody pozostawio- 
noby nowo wybranym parlamentom

N ie ma już wątpliwości, że do prezydenta 
republiki franousauej strzelał w aiyat, którego 
to o oóaano me w  ręce prokuratora, icoz w  rę ­
ce iekatzy-psyohyatiów. O samym zamachu pi­
sze Jbigaro :

„Naoczni śwmdkcwie zapewniają, iż  pau 
heliks F iu re , przekonawszy się, że ma kości 
całe, choiał z  radości uśoirakać waryata, Który 

x ! s ntA w iatr z  rewolweru. Zamach, ale 
oocywiśoi: min^ua nieszkodliwy, zamach w  do­
brym  ton .8 był mu k^uieoznie do pouUiamośoi 
potrzebny, oo ou j*kiegos czasu nie chcieli 
firaner”’! wołać w urocaysiyoh onwii^ch: „Niech 
*yje p re zyd en t!' W  M arsylii >voł*no podozas

świętem mieszczańskiem. Republikanie miej- 
eoowi ma caciefi s.ę poddać Rudzie miejsSliej, 
praygctowali oguie sztuczno i  zbui&waii ery- 
Dtmą dla pubiicznoś ii wło »ywt-ay snartę
trójbarwną, przybył n*: miśjsoe ł kazał eis- 
śloin try bunę rozebrać. W obronie trybuty w y­
stąpił komisarz polioyi. 'WywlązAła się sprzecz­
ka, zakończona tem, iż  czterech żandarmów od­
prowadziło pana mera do kozy.

Inaczej obcaoazono ten dzień w Perpi- 
gaan, którego m itsckjńuy są z-gorzałym i »wo- 
mnuikami walki byków Rząd francuski po­
zwala na to igrzysaa, ale kazo wałudać bykom 
n« rogi g iłk i ocńionae, a torreadorowi ńia 
wolno byxa zabijać. Tym raacm ludność się 
uparł*. Osobna ueputuoya wręczyła torrisado- 
rowi prawdziwą wyostrzoną szpadę, a widzo­
wie, zgromadzeni w  arema, żądań gło ino, by 
widowisko zakończyło się śmiercią byka. N ikt

litycznego nazwać można manewrem agitator-1 
skim ze względu n% niedalekie wybory do Ra 
dy pańotwa. Co do samego pooytu tych eks- 
L bei-łow  w Fdszcią to ri» odanacz-ł się on 
także • oj' nem. W ygio.zono s&ersg mów nie 
lepszych i  n iegonzyah oo tych, jakich s?tki 
tU e można uslyszeó na zgromadzeniacn tutej­
szych. Dr Kronawetter w napE_szyatej mowie 
sławił zamiłuwarno Węgrów do wolności, a pio­
runował na ucisk panujący w W iedam , gdzie 
„ lucn ciamnosci* winCkomo rozpostarł swe pa­
nowanie. Am to posadzono go nu stole i obno- 
saono po sali. Grrono pesztendkich jegc w ielbi­
cieli kczało nawet wybić, medańki z j&go por­
tretem i z napisem : „E hm  da. Kronawetter- . 
Takas następni mów^y dr. Ycgler, dr. tiuass 
i mm, — wszyscy pińwui na temat e i  iogra- 
nioaonej sw iooay, jaka panuje na "Węgruecn. 
Urygmame wrażeń.’® robił? movr* pref. oueasa,

nie zważał na to, ż» tsgo samego dnia odbył j *"’.o iy  asiumpt do mej wziął z pe.lu tego  wę- 
się pogrzeo torreauora, pokłutego rogami. Obe-1 krzyn*. Trzy mając kielicn w ręku, _;acaą< o za­
cny n* widówisnu pretskt oiiarł się żądaniu E wartym w mm tokiju, a potem przeszedł na 
tłumu, a wiedząc, że go nie u .tucnają, wezwał. | P0id tiaayoyjne, rycersko jcj Yęg.:o.r i ich  za- 
poiicyę i  żandarmów. Obuizeui w»cLowie p o -' miłowania wolności, cizyti.ąc tę moftrę ,  a me 
stanowili stoczyć walkę ze strażą bezpiao*.eh- wiedząc kto ją w ygasił i  prsjr ] -kia; &*azyi, 
s ta  a. W  sagunniu oka poiam«no ławki i za-1 mcżnaoy pomysieo, ie to rom.wcj ter nanaiu  
częto słczątnami ich bombardować policyan- ™  węgierskich zachwala towar swej fi-my. 
tów. Ostauerznie władza uiagł*j r przedstawię-1 fciens nioramy wszystkich tych mów był 
me odbyto się przyzwoic-o, yrzsozuia, ładnie i  u ten, że tylko na Węgrzech panuje praw iziwr. 
weaług tradyoyi. KreW się iaia. mudek był | wolność, a w Ahstryi na,Większy ucisk. Że je- 
kontent. P dn™k tak żie nie jasc , naj.^pszym tego nowo-

i dem onoćoy ten fakt, że rcduca magistratu

W .
■| * H i  ^  " | — ^  r p

Uowela a la Gyp
fOX33*^, a .le  33.19 trućclcp.

(Ciąg dalszy).
henio (nie powstając z klęczek, widzi że 

A niela mt^knie . pri-ypisuje to słabnięciu je j  woli, 
Wyobraża sobiet że j cst bliski tryumfu, sięga po 

jej rękę i ouejmuje ją). Nkjarużoa*... o k u b ie  
m ój! 1!

Aniela {wyrywa rękę, oczy jej błyszczą, obu­
rzenie pierś podnosi, odtrąca Kenia). Nędjsn kuli!

DuniO (zrywa się z utęczok, gniew w nim wre). 
Coś pani wyrzekła???

Anlala, Jeoteś pan nędznik_em — nie oo- 
fam wyrażenia... Wdarłeś się tu przemocą — 
m e wanałeś narazić się mojej czei i sławy... 
przyszedłeś ze sło wy miłości na ustaon i kusi­
łeś po to tylko, aby jak ostatnią traktować!!! 
Kimże pan jesteś, jeśli me tym, za kogo cię 
.nam teraz, przejrzowsty jasno oel iwoioh za­
biegów???

Benio (kipiąc cały). Kimże pani jesteś?!! 
W ięc g ay kobieta uśmiecha się i wabi, wzro­
kiem i o«Uą so d %  daje do poznani* mężczyźnie, 
że woino mu się zblizyó i snuć najśmielsze 
przy paszozeuia... więc gdy mężatka, która zna 
zyom, z-ohęc» x ośmiela... nędznikiem mi s.ę  
Gwao ten, uto daje się przyciągnąć?.- Bani 
Linie osuń' liłaś, pani sprawiłaś jedynie, żem 
Podniósł ceny na cieoie... ‘ddybym się był w pańi 
przedtem kochał, nie byłabyś o tern wiedaiała 
Baw et, ale snoro ta  okatałaś mi się inszą, wy- 

"kit- m ai: ?< »aż mi mężczyznę, w  mo-
i®ń. położeniu, któryby xue chciał dorozu­
mieć czego ou mego żądają?... a  teraz proszę, 
^ytlórnucz mi, co jest w  p*UJ prawdi a oo 
ńdtuem? (Krzyżuje ręce na piersiach), j

Aniela (strasznie upokorzona, traci zupełnie j

poczucie winy Benia i  tylko przenikniętą się czuje 
swoją własną). Zasłużyłam na wszelkie wyrzuty... 
Uległam niebacznym chęciom kokieteryi, me 
przesądzając, oo z tego dia mnie wyniknie— 
zapomniałam o tern, oom sobie samej winna... 
Mogłeś mniu pan fałszywie osądzić. U budzi J -.m 
w panu myśh, których wzbudzić nie choiałam - 
dz:s za to słusznie ukaraną aostaję...

Benio (do wściekłości doprowadzony). Zatem 
lak??? Drażnicie nas, pobudzuoie w nas na­
miętności, graszkę sobie robicie z mężczyzny, 
i onceoie mieó w  mm manekina, od którego 
sznureczki w waszych mają spoczywać dio- 
niaoh?!! I  pr,ni myślałaś, że się mnie ż»rtami 
pozbędziesz??? f.e się zadowolę igraszką twoją???
i Aniela. Wybacz mi pan, wybacz, w imię 
dawnej przyjaźni...

Benio. Ń iepoozdwie— oo mówię? — stra- 
szmeś się pani bawiła...

Anieia. ZiMuję...
Jenie. 1 pam  sądzisz, że ja to  zn iosę?...
An1 ,ia. Ody byś pan wiedział jaką mo a 

bolfcśo... -
Benio. A  może znów żarty stroisz sobie 

ze mme?... Nie... zwieść się już nie dam !.. Mu­
sisz być moją...

Aniern. (Z krzykiem  ucieka w drugi ką t po- 
Benit staje... znać w n im  w alięj.

sa biją, jakby sto młotów... n ie mogę dobrze 
siyszoć... Ozy pan nie uważał?... tiluchaj pau... 
(znów nadsłuchuje). Tak— to turkot powozu... 
Czyżby wracał??? N ieb a!-

Beu.o, Ktoś jedzie- zajeohał... błysk po- 
ohodni...

Aniela. Karol!!! jego głos... (w najwyższeni 
pomięsianiu). Za chwilę su utjcure...

gem u- Co robić? (biegnie cfi> drzwi),
Aniela. N ie tęd y - tędy Karol... zaraz w ej­

dzie... spotka...
Benic PlZóZ okno??? (biegnie do okna na

1011)0 ).
Aniela. Dziedziniec-- służba... zobaczą...
Bph.O. Więc tędy? (biegnie do okna na 

prawo).
Anieia (w słuch zamieniona). Kroki w ko­

rytarzu. idz ie!!! Prędzej pame, prędzej... L i- 
tosoi...

Benio (szumocze s:ę ioknei■m, ‘wyrywa )e zza-

koiu.„
BeniO ( 1 i -joiej, \Yatyd a ć  oo ja robię?..
Anieia (zwolna odzyskuje przytomność, W i­

dząc nierucnomego Benia, oduech„ lżej, zbiera zmu■ 
sły, czuje, że wygrana po jej stronie).

BeniO (z głębokimi westchnieniem). Bądź pani 
zdrowa... ]&»*• {Idzm hu dTzuiwm obTócouy hu 
Anieli)

Aniela. Czekaj pan... oioho, nc. B i j a !
F-enlo (staje, nie wie co znaczy wykrzyknik 

A n u li, j a k  sob.e tłómaczyć, ze go zatrzymuje — 
nadzieja mu bliska —  nie kończy zdania i wraca),

Aniela (jakby do. siebie)- Leuwie ży ię — oo 
ko jest? (nad,słuchaj a), W  us-aon m szumi i  pul-

suwek, otwiera i  skacze do ogrodu, Aniela na no 
gach utrzym %c się nie moze; powyższa scena, a te 
raz niespodziany przyjazd męża, bojaźń, doznane 
nieb tzpmęczeństwo, wzruszcie i  groźna sytuaiya , a 
której wyplątać się byłoby arcytrudno, jezeoi nie 
zupełnie niepodobna, oaejmnją jej całkowicie zimną 
krew. Aapomina o otwartem oknie, zapomina, żs 
potrzebuje zeorać całą przytomność umysłu, i  czeka 
jak  winowajczyni na męża, k tó ry  nieoawem stanie 
z m ą oko w oko,

Kirol (za drzwiami, próbując j  3 o tworzyć). 
Aaialciu, nie spi z? Dri-wi na kiucż namknięte... 
otwórz!... (puka)

Aniela (która nydg na klucz drzwi nie za ­
myka, m ieszi się do reszty. Zam-ast korzystać z 
opatrznościowej przygody * udawać, że śpi, zbiera 
resztę sA  i jak  pijana idzie otworzyć mężowi,.

A Karol (wchodzi). J-ajkto, josz^ześ się nia 
kłld l*? O tej perze?— A iesz, która godzina?  
Trzeom (obejmuje żonę). Czy to W tem jest

trochę senra?- No, jakże, nie dziwisu się, żarn 
przyjechał? ^

Aniela. W łaśnie ohciałam pcwifadziaó (po­
stępują razem w głąb pokoju, A wysiłkiem)-. Lzi- 
W ię  81^...

Karol. Co c ? Drżysz? Głos mi się wydaL 
zmieniony. - .

; An ela- N ie wiem— to nerwowe... zapewne 
z niewyspania.

Karol. Bo któż widział ozuwać tak dłago! 
aoh, te kobiety! Jak zaczną rozmawiać, skoń­
czyć me unneją. Ręczę, żeście się zagadały z 
Jadwigą... B yła tu u ciebie i spać ci nie dała,

Aniela .W istocie..« ‘
Karol To me m* sensu ^rędzej, rozcieraj 

się... (n iespokojn iej  Ależ ty trzęsiesz się jak w  
febrze., lączęta oimue niby lód!... M ozts sła­
ba, koonanie?

Aniela. T a  chłodr o.
Karol. Ba... okno otwarte... nia dziwota

(zbliża się do okna), r tą zimną noo otwierać  ̂
Goto was mi się zaziębić... N ie wiedzieć oo w y­
rabiasz (zumyna okno).

Aniela (u> p ó ł żywo), N io mi... n i3 oędzie— 
nie troszcz sią pr-' czę \zęby je j  azwonią).

Karol. lR.ądź— (podchodzi do toalety i  za 
jpala świece), A ies ty biada... zmieniona cała...

zmud] s ię -
Aniela (2 wysiłkiem). Tak o. się zdaje .. 

(przymusza się_ aby opanować dreszcze), Zmąuzo- 
nam, widzisz...

Karni- A  więc kłaoż się, kładź cŁemprę- 
jdzej... pomogą ci.

Aniela. Czekaj .-eszoze- nie zaraz. Spać 
mi się nie chce.

| Kareł (otuia żonę, bierze w ramiona i  skłiaa  
je j  głowę na swych pier.iach), Rozgrzeję moje 
biedactwo... goście mi ją zmęczyli... sam* była, 

musiał* wszystkich bawić i  wszystkiem u podo­
łać .. Ala, ale, n ie opowiedziałem ci jeszcze, 
skąd się tu t nagie want cm - m a pytałeś...

E n cyk lika  
Jego ŚttiętoDUtfości Leone X III

o jedności Kościoła.
_ lOiąg daiaayj'

Ztąd też pragnął Jezus, a ieoy  także Piotr 
sta! się uczestnikiem niektórych znacznych 
imion jtmu tylko stosownie dc pełni jego wła- 
d?-y przysługujących, aż.b y  mianowicie z ruw- 
n jsci tytułów przejawiał* Się równość władcy. 
Tak Jesus Chrystus, który „jest węglowym ka­
mieniem, n* którym wszystko budowanie spo­
jone roście w Kościół święty w Paau- (List 
św. Pawła do E lf ej. II. 21 j  — i Piet-a ustano­
wił jako kainisń, na którym założonym ia ,° l  
byó Kościuł św: (Kem. de Poen.teutia n. 4 in  
append*oe opp. d. Basilii). „Gdy usłyszał: „tyś 
opoką" — słowem tern został uszlaohoony. Tai- 
kolw ier atoli jest oporą, me jest tuką jak Chry­
stus, lecz opoką Piotrową. Cnrystus bowiem w  
istocie swojej jest opoką newzrD szoaą: Piotr 
zaś przez tęź opokę (Peuus per Petram^. Albo- 
wuca Jezus sariaj . sw em  łaskami ma mogąo 
ich wyozerpao... Jest kapłanem i mianuje **- 
pianów— Jest opoką i wznosi opokę1' Chrys­
tus to, kroi Kosmoła. „ma Łluoz Dawidów, któ­
ry Ojwiera, a żaden me zawiera) zawiera a ża­
den nfc otwiera", (Ubj. sw. Jana Aposu. III. . ) 
— on w  odau. mucze Piotrow i,J obwołując go 
tern samem księciem społeczeństw* cnrześciań- 
sziago. Podobnie pasterz naiwyższy, Który .an?
o socie mówi: „J«oim ,esu pasterz dobry" (E w.

wszak mimem wrócić dopiero pojutrze?... Pra­
wdziwie, jesteś jakoy nieprzytomna (śmi j e  się) 
moje dziecko drogie, śpią3e! ledwie f.ywe!

Aniela (przymknięte ma oczy, ju z  się nie trzę) 
s„e, za to twarz jej pała i serce bi,e, pełne niepo­
koju. l i  a samą myśl, c oby się było stało gayoy mąż 
zastał Benia, onidtejoa z bólu, to znów lęka się. 
żeby czegoś nie odgadł, nie powziął jak.cyos po- 
aejrzema-, wszak j ą  zastał w stanie tak nienatu­
ralnym, tak podnieconą.. ? widok okna otwartego 
i jej pomieszanie! i  l o  cud, że jej nie posądza... 
że wszystko wydaje się naturalne a Karolowi, bsi 
tuje zeorać m yshl w gsdasię na odwagę... chce po­
prosić go, żeby odszedi... yjymówić się zmęczeniew, 
a nie moze ust otworzyć, nie może znałeść słów... 
boi się, czy drżący głos je j nic zdradzi.)

Karol. Opowiem ci wszystko. Dojeżdża 
liśmy do dworu Kalasantego... wtem na drouzt 
zatrzymuje n*s ktoś... posłaniec z telegramem, 
który szedł właśnn ze staoyi do mnie, a tam­
tędy ma iś j  wypadło; moae zrusztą wiedział 
ze przyjadę, i ozekał chcąc SKrócic sobie pc 
n-ooy pielgrzymkę aż tutaj. Depesza ou Bole- 
słowa... Wiesz? N iem a  oo, trzeba wracać. Jutri 
pojedynek, a c on muie zaklinr,: „Przyjedź!" 
Ha, a*rmu! pierwszy przyjf ciel niż poJowraie. 
nloicn punów pożegnałem, poleciłem i-ń całą 
rzecz piaeustawió Kalasantemu - n»wrooiie£r w 
miejscu i oto moio masz. N ie przestraszyłaś się, 
gdym przyjccnał, nochumer Odmówić me mogę 
Bolesławowi; on biedak potrzebuje poparoia 
UbiUgi przyjacielskiej.. Zona, to skaro, Którego 
bronić musi; me dziwię się mu ffcale... pomści 
ją, guya została pokrzywdzoną. Bolesław wierzy 
w niewinność żony.

Amaid (cicho, nie podnoszą z głosu). Tybyś 
wierzył ?

Karot Oo to za pykanie!,.. NaturaLaie!— a 
g ly  się ma takiego auuna, m ew ielią  z*dugi 
ufność i  wiar*-.

(Wąg dalszy nastąp U*
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w. św. Jana X % 11.) zamianował Piotra pasta* ' osób złożonej, obecnie musi wyżywić dwa albo 
rzem swych baranków i owiec. Dlatego też po-' może nawet trzy razy tyle ludzi. Stąd coraz 
wiada Chryzostom św. (Chom. LXXXV III in gorzej i gorzej dla rolników przy niemal sta- 
1.) „Był on pierwszym wśród Apostołów, nie ( łych niedoboraoh gospodarki rolnej. Myśli mo- 
jako usty uczniów i głową ciała apostolskiego... jj że już kto, te  rolnikom grozi naprawdę nie- 
Jezus mówiąo do Piotra, ża w prsyszłości ma jj chybna ruina, ale do tego jeszcze daleko, bo 
ufać, ponieważ zmazany jest wszelki ślad jego f ziemia, ta żywicielka nasza, ma w swojem ło- 
saprzaństwa, powierza mu przewództwo rad  nie jeszcze wiele skarbów, których rolnicy ze- 
Braómi... Mówi bowiem: Jeśli mnie miłujesz J spoleni i zżyoi z nią najwięcej, albo mało, albo 
przewodź Braciom twoim8. On wreszcie daje ] wcale dla dobra swego nie aużytkowują. Do- 
moo „wa wszelkim uczynku i mowie dobrej" > syć wskazać mimochodem na zaniedbane u nas 
(H List św. Pawła do Thessal II. 17), on ta- w porównaniu do innych krajów sadowniotwo 
k ie Piotrowi zaleca, „aby utwierdzał braci f i rybołówstwo, te tak ściśle związane gałęzie 
swoich". f z gospodarstwem roinem. Ileż to obszarów ziemi

Słusznie tedy mówi św. Leon Wielki I i wody leży u nas jeszcze odłogiem bez naj- 
(Serm. IV. cap. II.): „Z esic go świata jeden j mniejszej prawie korzyści dla właścicieli? Czyź- 
Piotr wybrany został do przewodzenia wszyst- j by te nieużytki nie mogły się stać dla świa- 
kim powołanym na czoło narodów, wszystkim tłego i zapobiegliwego rolnika źródłem nienm- 
apostołom i ojcom Kościoła; i to w i en sposób] łych korzyści? W  ręku światłego człowieka 
że mimo, iż wielu kapłanów i wislu pasterzy j nawet moczary, bagna i doły torfowe, do ho- 
jest w narodzie Bożym, przecież Piotr rządzi4 dowli ryb, a przedewszystkiem karpi i linów 
właściwie wszystkimi, którymi rządzi Chrystus". {użyte, niemały zysk przynoszą.
Podobnie Grzegorz Wielki piszą do cesarza j Jakiekolwiek miejsce przeznaczymy na 
Maurycego Augusta ̂ (Epistokrum  lib. V. cap. > hodowlę ryb, muszą one mieó choćby naw6t 
XX.) „Wszyscy znający Ewangelię św. wiedzą, | słaby, ale stały dopływ wody; kto zaś ma wo­
żę staranie nad całym Koście łam poruezone5 dę obfitą, czy to rzeczną, czy źródlaną, a do 
zostało słowem Boiem św. Piotrowi, apostołowi, j tego odpowiedni do zalania wodą obszar ziemi, 
księciu wszystkich apostołów... On otrzymał | ten rncże urządzić sobie racyonalne gospodar- 
klucze królestwa niebieskiego, on władzę wią» I siwo rybne, składające się przynajmniej z czte- 
zania i rozwiązywania, jemu przekazane zesfca- j reoh stawów o różnej wielkości. Z tych naj- 
ło staranie i kierownictwo całego Kościoła". jmnisjezy stawek powinien byó użyty przy ho- 

Atoli powaga taka, tworząc, w istocie i w j dowli karpi i linów na tarlisko, drugi zaś 
organizaoyi Kościoła żywioł główny, ponie- j większy do wychowu zarybks , usyskanego 
waż wykształca za.adę jej jedności podstawę!z tarła, gdyż mały stawek, w którym"się tarło 
jej_pewncści i wiecznej trwałości, powaga taka odbvło. nie zdoła wuźcwnń niJflź-tmia winkswai
* Piotrem św. przenigdy aniknąó nie mogła 
lecz koniecznie przejść musiała na jego nastę­
pcę z rzędu: (S. Leo Magnus Sorm. III. cap. 
3). „Pozostaje tedy szafarstwo prawdy, a Piotr 
św. trwający w otrsymanem męztwio jako opo­
ka, nie wypuścił cugli rządu Kościoła, które 
był podjął".

Ztąd też Papieże jako następcy Piotra 
św. na biskupstwie rzymskiem posiadają pra­
wem Boskiem najwyższą władzę w Kościele. 
(Conoilium Fłorentinnm): „Określamy, że
święta Stolica Apostolska i Papież raymski po­
siada pierwszeństwo nad całym światem, i że 
Papież rzymski jest następcą księcia Apostołów 
św. Piotra, że on to jest prawdziwym Namie­
stnikiem Chrystusowym, ojcem i mistrzem 
wszystkich ohrześcian i że jemu to w osobie 
św. Piotra powierzył Pan nasz Jezus Chrystns 
pełną władzę pasterzowania, kierowania i pa­
nowania nad całym Kościołem, co także zazna­
czone jest w aktsch soborów powszechnych i 
w świętych kanonach." Podobnież powiedziano 
na św. soborze lateraneńskim : „Kościół rzym­
ski... posiada z rozporządzenia Boskiego pierw­
szeństwo nad wszystkimi Kościołami, jako ma­
tka i mistrzyni wszystkich wierzących w Chry­
stusa".

W  czasach starożytnych ogólnie zgadza

odbyło, nie zdoła wyżywić nałożycie większej 
ilości zarybku, a tu rozchodzi się o to, aby 
rybki miały dostateczną ilość pokarmu, gdyż 
inaczej przyrost jest skąpy.

Dobrze jest przesadzać mały z&Ęybek, je­
żeli kto ma więcej stawków, a przesadzać trze­
ba przynajmniej dwa razy w miesiącach letnich, 
raz pod koniec czerwca, i drugi raz w pierw­
szych dniach sierpnia. Trzeoi staw znacznie 
większy od drugiego powinien służyć na wy­
chów zarybku jednorocznego, a czwarty naj­
większy powinien byó przeznaczony do wycho­
wywania karpi i linów w trzecim roku życia, 
które przy dostatecznej ilości pokarmu, wyra­
stają na towar kupiecki, doohoduąo od 3 do 4 
funtów wagi. W  t&kiem gospodarstwie rybnem 
można spieniężyć nietylko ryby zdatne do 
użytku, ale nawet i zarybek jednoroczny i dwu­
letni. gdyż spodziewać się należy, _ że hodowlą 
karpi coraz więcej ludzi zajmować się będzi© 
i że z czasem nawet najmniejsze obszary wo­
dy zostaną zarybiono, aby nie leżały odłogiem, 
leoz przynos;ły dochód. Na poparcie tego, co 
dotąd o" korzyściach % hodowli ryb powiedzia­
łem, nadmieniam, ża w r. 1885 ś. p. Andrzej 
Cywiński, właściciel dóbr w powiecie brzeżeń- 
ekim, założył w swoim majątku w Płotyozy 
hodowlę karpi na łąkaoh mokrych i torfiastych,

dowoom niemały zysk. Ponieważ z tego, co 
dotąd powiedziałem wynika, że hodowla ryb 
prze* długi przeciąg czasu będz!e zyskowną ga­
łęzią gospodarstwa rolnego, przeto mogę wła­
ścicielom ziemi i wody tylko życzyć, aby tak 
dla własnego dobra, jako też i dla dobra kraju 
zsjęli się gorliwie gospodarką rybną, ponieważ 
jeszcze bardzo wiele pieniędzy z naszego kraju 
idzie za ryby w oboe kraje, chociaż kraj nasz 
posiada warunki sprzyjające hodowli ryb wszel­
kiego rodzaju. Powyższemi słowy pragnę zwró­
cić uwagę obywateli naszego kraju na zanie­
dbaną u nas gospodarkę rybną.

PłoŁycza w Jipcu 1896 r. Jgnacy /Sterm.

Jenerał Baratieri.

Kraj i ludność są mi tu  bardzo miłe. Bawię tak 
chętnie w mojej ojczyźnie.8 (Baratieri urodził się, 
jak wiadomo w Trentynie).

Na tern zakończyła si^ rozmowę, która obudziła 
we Włoszech pewne rozjątrzenie z powodu samego 
przypuszczenia, źe jen. Baratieri byłby gotów zasiąść 
jeszcze na Monte Citorio i zabrać głos w sprawie 
tragedyi afrykańskiej,

KRONIKA,
Lwów 20 lipca.

Wręczenie dyplomu obywatelstwa honorowego 
m. Lwowa, marszałkowi krajowemu Stanisławowi hr. 
Badeniemu odbyło się wczoraj w gmachu Wydziału 

Jenerał Baratieri bawi — jak  wiadomo — na j krajowego o godzinie wpół do 12 tei przed połu- 
terytoryum austryackiem w Arco Tłoczą się do S dniem. Deputacya złożona z pp. Mochnackiego, Mi- 
interesującego człowieka korespondenci dziennikar- j chalskiego i Bardasza wręczyła p. marszałkowi pię. 
scy, aby z nst jego wyciągnąć jakie ciekawe słowo, j k i0 wykonany dyplom, po Inosząc jego niezwykłe 
jakie sensacvjne odkrycie. [ trudy i pracę około dobra raj u i autonomii. W  od-

Baratieri mieszka w zarezerwować em dla niego I P '^ iedzi P a k o w a ł  marszałek deputacyi za za™
skrzydle domu swego szwagra na drugi em piętrze 
willi Mezzalonga. Pokój przyjęć zdobi duży portret 
olejny, przedstawiający Baratierego, jako pułkownika 
bem g lie ró w ; pod nim wisi mały portrecik pastelo­
wy, na którym jenerał figuruje w historycznej ko­
szuli Garibaldiego, jako jeden z tysiąca bohaterów 
z pod Marsali. Szwagier jego objaśnia, źe jego 
carisńm o ce.lebre cousino posiada 22 medale woj­
skowe. W prześlieznem puzderku z zielonego aksa­
mitu, którego pokrywka ozdobiona jest krzyżem Sa­
bami -kim, leży adres uznania, jakim senat rzymski 
zaszczycił „zwycięzcę z pod K assali6, a w ozdobnej 
szafce stoją trzy szpady honorowe, jakie Baratieri 
otrzymał z Rio de Janeiro, Genui i Katanii. W k ą ­
cie pokoju wisi flaga jedwabna biało zielona. Zło- 
temi literami wyszyła na niej piękna ręka kobieca 
napis: „Coatit. 1895. 13 stycznia. Zwyciężyć lub
zginąć.

Jenerał Baratieri, jest to mały, tłusty człowie-

szczyt, nadmieniając, źe zawsze uważał za swój pierw­
szy obowiązek wytrw ałą i obywatelskim dachem o- 
żywioną pracę, któraby kraj nasz podniosła moral­
nie i ekonomicznie.

P. Mieczysław Niemczynowski, rodem ze 
Lwowa, otrzymał na politechnice lwowskiej tytuł 
iużyniera-meebanika.

Z poczty. Począwszy od 1 sierpnia br. będą 
w miejscowościach, w których już teraz doręcza się 
przekazy pocztowe adresatom wraz z przekazaną 
kwotą, również przekazy czekowe urzędu pocztowej 
kasy oszczędności, o ile nie przekraczają kwoty 
500 złr., doręczane wraz z przypadającą kwotą za 
co pobierane będą takie same opłaty, jakie obecnie 
pobiera się za doręczanie przekazów pocztowych. 
Przekazy czekowe na kwotę wyższą jak  500 złr., 
tudzież przekazy, których zrealizowanie zależnem 
jest od wykazania osobnego świadectwa n. p. po­
twierdzenia życia, wdowieństwa, ubóstwa, przy prze-

no Się na to, że b S ^ m s c f  ̂  żadnych * “ • °  ^
zastrzeżeń piw inai b y l  uważani i czczeni jak sztoy n5 °- obszerna tego obszaru rowami, mo-
prawowici świętego Piotra następcy. Komużby i zie mogło. Karpie iozp. odowe i zary-
było obcem, jak liczne i jak wyraźne co do te- b8J. sProwadz°no w, ^ le p sz e j jakości dla m -
an T .  • . i i V  • • w- - • i o t grybiema porobionych stawków. Już po upłz-

i K 03CT°ła? " * wie roku zwrócił się prawie właścicielowi wy-
S w  *,6?  i I-r -neU?-ZaJ  I dany grosz na założenie tej karpiami,story rozwodzi eię o Ko ściel- rzyrassim, mk, • . . .
następuje: (Contra Haereses, lib. III, cap. III I Później założono więcej stawków i zapro-
n. 2.) „Oto Kościół, do którego z powodu jego wadzono raoyonalny chów karpi. Obecny stan
wybitnego stanowiska każdy Kościół przy| ą- tego zakładu jest taki, że ta moozarowate łąki,
czyó się musi8 l z którycb J lerwc,l n,e ^yło najmniejszego do-

' Sw. Cypryan powiada również o Kościele ^hodu , prsynossną od 25 do 80 zł. ozfiego  ro-
rzymskim, że jest on „korzeniem i maską Ko- 3 dochodu z morga. I.eż to takich mc-
ścioła katolickiego6. (Epist. X LV III ad G ó r n e - 1 * * * } , torfowisk mamy w Galicyi wscho-
lium n. 3); zowie on go „stolicą Piotrową", po- z »lbo bar^ °  P a?0-. alb« ^ sl®
niewaź na niej zasiada Piotra św. następca, *adnego pożytku właściciele me mają. Ale obok
„Kościołem głównym" z powoda pierwszeństwa *vob ,nie bre^ ®m źródeł, ani _ strumyków 
osiągniętego przez Piotra i jego następców; f dostarczających nodcstą^kiem dobrej wedy. do 
„Kościołem, zkąd powstała jedność,8 albowiem § h°d°w„?. rvb, gdyby j e  chciano ramienic na 
Kościół to rzymski jest w społeczeństwie chrze- Małym tedy kosztem możuaby założyć
............. - - ■ “niewielkie gospodarstwo rybne, które, dobr*e

kierowen*, rozwijałoby się coraz bardziej i wła- 
śoioielowi coraz większe przynosiłoby doohody.

Adrainistr&oya karpiami w Płotyczy sprze­
daje po nader przystępnej cenią karpia do roz­
płodu, czyli tarlaki i zarybek; udziela chętnie 
wskazówek przy zakładaniu gospodarstwa ry­
bnego, a nawet posyła na żądanie swego nale­
życie z hodowlą karpi obzaajomionego stawi i-

śoiańskiem czynnikiem sprowadzającym jedność.
Dlatego też odzywa się Hieronim św. do 

Damazego w słowach następujących: (Epist. 
ad Damasmn XV. n. 2). „Rozmawiam z następ­
cą rybaka i z uczniem krzyża... "Wspólnym wę­
złem połączony jestem z Świątobliwością twoj‘ą, 
to jest z Stolicą św. Piotra. Wiem, że na opo­
ce tej zbudowany jest Kościół". Pospolicie roz­
poznawał św. Hieronim katolika pytając, czy 
jest w łączności z rzymską Stolicą św. Piotra: | czego do zarybiania stawów. Jestfco więc wiel- 
(Epist. XVI, ad Damasum n. 2). „Do mnie na-i kiem ułatwieniem w nabywania zarybku karpi
leży, kto złączony jest z Stolicą Piotra" 

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Rybołówstwo a rolnictwo.

dla właścicieli stawów w tych stronach, gdy ż 
nie narażają się na straty podczas transportu 
z dalekich okolic. Hodowla ryb nie wymaga 
wielkiej pracy, a darzy nie małym, zyskiem, bo 
dobrze urządzone gospodarstwo rybne karpiowa 
możs przynieść rocznego dochodu z morga 45 

Zdawałoby się, że praca około roli naj- i zł. Ala może komu przyjdzie na myśl, że ho™ 
prędzej dać może człowiekowi zadowolenie, bo 8 dowla ryb przestani© się opłao?.ć, gdy się nią 
tak bywało dawniej, ale obecnie stosunki spo-Szajmie wiele ludzi i że ceny ryb spadną? Na 
łeozne się zmieniły. Ludność naszego kraju 5 ten zarzut można odpowiedzieć że _ w miarę 
znacznie się zwiększyła, a ten sam obszar zie-1 większej produkcyi ryb, powiększy się także i 
mi, który dawniej bez wytężającej pracy da-1 ilość konsumentów, a ceny ryb choćby się na­
wał wygodne utrzymanie rodzinie z kilkorga 8 wet obniżyły, zawsze będą przynosiły ich ho™

czek, którego okrągłe kształty wskazywałyby ena- j kazacb na zaopatrzenia asygnowane przez zakłady 
dniej mieszczucha paryskiego, niż bohatera tylu bi- , ubezpieczenia dla robotników, będą doręczane tak 
te w. Głowa krótko ostrzyżona. Pod silnie zarysowa- 
nemi brwiami błyszczy dwoje małych, ognistych, 
ruchliwych ocm, przysłoniętych szkłami; nos wy­
datny i silny, wargi okryte gęstym, grubym wą- 
sem, broda i uoliczki staiannie wygolone. Ani śladu 
przygnębienia lub cierpienia. Ubrany elegancko; na 
przystojnym przyodziewku widocznie bohaterowi 
wiele zależy. Mówi bardzo szybko i żywo, słowa 
jego płyną z ust bujną s tru g ą ; każdemu wyrazowi 
towarzyszy gieet charakterystyczny; jenerał powta­
rza przytem często dla dobitności jeden i ten sam 
wyraz.

Korespondent zauważył, źe Europa oczekuje 
od ekscelencyi zapowiedzianych w listach do rodzi­
ny i przyjaciół z Trentina ważnych odkryć o w y­
padkach, która poprzedziły i towarzyszyły bitwie 
pod Aduą, o stosunkach kolonii erytrejskiej i t. d.
Jenerał odparł tonem widocznie wzburzonym: „Mu­
szę zauważyć przedewszystkiem, że nie przyrzeka­
łem tego nikomu i przed nikim, źe dzienniki były 
przeto pod tym względem fałszywie poinformowane.
Żadnych odkryć nikt odemnie oczekiwać nie powi­
nien. Jestem  silnie zdecydowany, o tern, co się 
stało, o całej nieszczęśliwej kampanii i przyczynach 
jej smutnego zakończenia (tu głos jenerała drżał 
z widocznego wzruszenia) żadnych nikomu zwierzeń 
nie czynić".— „Czy W asza Ekscelencya zachowa mil­
czenie i wobec pras/jwłoskiej V6— „Równe prawo dla 
wszystkich! Oświadczyłem to już dwom redaktorom 
włoskim. Silnie jestem  zdecydowany nikomu ani 
o klęsce pod Aduą, ani o istotnych przyczynach

samo jak dotychczas. W reszcie mogą strony także 
zastrzedz sobie odbieranie przekazów czekowych 
w urzędzie pocztowym i to osobiście lub przez peł­
nomocnika, za co mnsi byó niszczona miesięcznie 
z góry naleiytość 1 złi. Zresztą wszystkie inne 
przepisy, dotyczące doręczania przekazów poczto­
wych, mają analogiczne zastósowanie i do przekazów 
czekowych

Z dniem 25 bm. otwartą zostanie w Lesznio- 
wie (piw iat brodzki) przy istniejącym tam urzędzie 
pocztowym stacya telegrafu z ograniczoną służbą 
dzienną.

W sprawie emigracyi. Starosta lwowski w y­
dał następujący okólnik do wszystkich zwierzchno­
ści gminnych w powiecie lwowskim: „L. 21.933. 
Przekonałem się, źe ajenci okrętowi z Hamburga i 
Bremy nadsyłają do gmin prospekty, ogłoszenia itp. 
pisma, w których zachęcają ludność do podróży za­
morskich i przedstawiają osiedlenie się w Ameryce 
W różowych kolorach. Ponieważ pisma te nadsyłają 
wspomniani ajenci pod adresem naczelników gmin, 
czem poniekąd robią ich swymi snbajentami, przeto 
celem usunięcia podejrzenia, źe stojące na czele 
gmin osoby są poniekąd Fjentani emigracyjnymi, 
polecam, ażeby tego rodzaju przesyłki nie były przez 
wójta przyjmowane, lecz tu celem zwrócenia ich na­
dawcom odsyłane. Za ścisłe wykonanie niniejszego 
rozporządzenia czynię naczelnika gminy osobiście 
odpowiedzialnym8,

Na dochód wdów i sierót po mieszczanach 
lwowskich odbył się wczoraj na strzelnicy festyn|  i  , p  * 1 f  j  1  1 ■ p «   .  *  ’ "  nj J A  O l u  C n l y  1  CA I XŁOt O  u l  Z J U l l l i u  y  J L U u  U Y  U ,

katastrofy me czynić żadnych zwierzeń. Co powm- który pod kaidym wZgląde,n dobrze się powiódł! 
dziec mogłem, powmdzmłem przed sądem wojennym Dzi(jki zapobiegliwości komitetu, wpłynęła do kasy

Stowarzyszenia im. błogosławionego Jana  z Dukli, 
spora suma, która przyczyni się do otarcia niejed­
nej łzy.

Jubileusz Towarzystwa Strzeleckiegc. W
dniach 27, 28 i 29 września obchodzić będzie lwow­
skie Towarzystwo strzeleckm 350 letni jubileusz 
swego istnienia. Program obchodu przedstawia się 
w głównych zary3ach następująco. Dnia 26 wrze­
śnia wieczorem powitanie zamiejscowych gości. Dnia 
27 o godzinie 9 rano pochód cechów i zaproszonych 
Towarzystw z ratusza na uroczyste nabożeństwo do 
kościoła 0 0 . Bernardynów. Po nabożeństwie, uro­
czyste odsłonięcie pamiątkowej tablicy, którą komi­
tet zamierza umieścić na kamieniu w miejscu, gdzie 
stała pierwsza strzelnica na wałach gubernatorskich, 
obok letniego t.a tru . Po poiudnin festyn, podczas 
którego odbędzie się pochód grup historycznych z 
XV i X V I stulecia. Dzień 28, w którym odbędzie 
się odczyt w ratusza i uroczyste przedstawienie w 
teatrze, wypełni jubileuszowe strzelanie o premie 
ofiarowane przez Towarzystwo. Uroczystość zakoń

w Asmarze, wszystko resztę, co mi włożono w usta, 
jest kłamstwem, pospolitem kłam stw em ! Przy całym 
szacunku dla prasy niemieckiej i austryacl; iej, nie 
mogę jej służyć źadnemi odkryciami. Gdybym zmu­
szony był powiedzieć coś przecie o Erytrei, uczy­
niłbym to tylko w izbie włoskiej. Nie mówię nic 
na swojo usprawiedliwienie, wiem bowiem, źe ina­
czej by moje słowa rozumiano6.— „Wasza Ekscelen­
cya zamierza przeto zatrzymać swój mandat do 
izby ?“— „Nie jestem jeszcze co do tego zdecydowa­
ny, najprawdopodobniej wszakże go złożę. Pozosta­
wiam wszystko losowi i przyszłości".— „Czy prawda, 
źe siostrze pańskiej zabroniono udać się do Afryki 
dla opiekowania się jego zdrowiem?"— „Ni© wiem 
nic o tem. Sam doradzałem siistrze ze wzglę­
du na daleką drogę, trudności pobytu i klimat, 
aby zaniechała podróży".— „Jak  długo W asza 
Ekscelencya zabawi u nas w południowym Tyrolu 
i kiedy zairierza powrócić do Włoch ?“ —„Przez 
czas pewien zabawię tu niezawodnie; wszak­
że staaowczej odpowiedzi dać nie mogę. Jeżeli nie 
będzie za gorąco, udam sią za kilka dni ze siostrą 
do Val di Eassa; jeżeli upały potrwają, uciekniemy 
w góry. Co do powrotu do Włoch nie powziąłem 
jeszcze żadnych postanowień."— „Przy sympatyach, 
jakie W asza Ekslelencya znalazłeś w Trentynie, 
spodziewać się można, że i później w czasie wolnym 
od służby odwiedzać nas będziesz."— „Niewątpliwie.

czy tradycyjne strzelanie „o sól i gęsi6 w dniu 29 
września (św. Michała). Wieczorem odbędzie się 
bankiet, na którym rozdane zostaną pamiątkowe 
medale.

XXX. Zjazd pedagogiczny. Piszą nam ze S try­
ja :  W  sobotę udział uczestników w obradach zna­

cznie się zmniejszył. Trzecie posiedzenie rozpoczął 
prof. H enryk Jordan, owacyjnie przez zgromadzo­
nych powitany, odczytem o opiece nad terminatora­
mi. W  długiej nad tym tematem dysknsyi uznano 
potrzebę wprowadzenia do plaDu nauk dla uzupeł­
niających szkół przemysłowych także nauki historyi 
ojczystej, co niewątpliwie wpłynąć potrafii na 
uszlachetnianie umysłów rzemieślniczej młodzieży. 
Postawiony w tej mierze przez dyr. Józefa Soles- 
kiego ze Lwowa wniosek formalny zgromadzenie 
sympatycznie przyjęło. Następnie zastanawiano się 
nad kilku wnioskami nadesłanymi z prowincyi, jak  
w sprawie skrócenia czasn służby z 40 na 35 lat, 
zaprowadzenia pragmatyki służbowej i jawnej tabeli 
kwalifikacyjnej, oraz zrównania praw wdów i sierót 
po nauczycielach z prawami zaopatrzenia wdów i 
sierót po urzędnikach państwowych. Poruszono ta 
kźe myśl zredukowania ilości godzin obowiązkowych 
z 30 na 24 tygodniowo, wliczania czasu nźytegc 
na poprawę zadań do godzin nadobowiązkowych i 
wiele innych. Na roK następny prezesem Towarzy­
stwa pedagogicznego wybrano ponownie ks. Jerze­
go Czartoryskiego, zaś wiceprezesem dyrektora J u ­
liana Eąfarę ze Lwowa; członkami wydziału wybra­
ni zostali pp. Hoffman, Kłapkowski, Piórkiewicz, 
dyr. Próchnicki, Skórski, prof. Jan  Soleski, Tokar­
ski, Rotter z Żubrzy, Urbanek ze Lwowa. Sobotnie 
posiedzenie trwało godzin sześć, poczem około 4 -tej 
po południu odbył się uroczysty obiad w restaura­
c j i  kolejowej, w którym wzięło udział około 200 
osób, tak uczestników zjazdu, jakoteż wiele- gości 
obojga płci. Wychylono wiele puharów na pomyśl­
ność prezesa Towarzystwa, duchowieństwa, repre­
zentowanej przez pułkownika p. K rafta wojskowo­
ści, oraz wzniesiono kilka toastów specyalnych ktA 
re zakończyły się staropolskim „kochajmy się!"

„Ukrzyżowanie Chrystusa,8 panorama artysty 
malarza Radziejowskiego, zostanie dnia 22 b. m, 
otwartą w Częstochowie.

Zmiana własności. Majątek W aty cze , W po 
wiecie drohobyekim, nabył od braci Kreuzbergów 
p. dr. Stefan Stefanowicz, poseł na Sejm bukowiń­
ski i do Rady państwa. Dobra Zaleszany w pow. 
tarnobrzeskim, sprzedał p. Ksawery br. Konopka 
p. Gustawowi Hinzingerowi, „ notaryuszowi w Tar 
nobrzegu.

Para carska przybędzie z wielką świtą dnie 
25 września do W iednia. Na dworcu kolei półno­
cnej powita gości Cesarz i aroyksięźna Józefa, któ 
ra  zastępować będzie nieobecną cesarz o w ę, w oto. 
czeniu wszystkich w W iedniu bawiących członków 
dworu austryackiego. Pobyt, . pary carskiej, która 
zamieszka w burgu cesarskim: obliczony jest na 
trzy dni

Pojedynki. W  sobotę odbyły się we Lwowie 
dwa pojedynki między pewnym Polakiem a dwoma 
oficerami Niemcami. Obydwa pojedynki odbyły się 
na pistolety. Polak postrzelił_ obydwu przeciwników 
lekko, sam zaś odniósł również lekki postrzał w no­
gę W  przyczynie pojedynku cherchez la femme

W ychowawczy Zakład dziewcząt pod wezwa­
niem św. Heleny we Lwowie przy ulicy Janowskiej 
1 42, prowadzony przez Siostry Felicyanki, przyj­
muje za opłatą panienki cd lat 6 i wyżej, przepro­
wadza przez 4 klasy, które ma na miejscu, a równo­
cześnie uczy wszelkiego rodzaju robót ręcznych. Po 
ukończeniu nauki 4-klasowej, stosując się iio życze­
nia rodziców lub opiekunów dzieci, zakład obowią­
zuje się kształcić je  albo w kierunku pralr iycznym : 
krawiecczyżnie, gotowaniu, praniu i prasowaniu, 
tudzież w gospodorstwie domow-.-m; albo posyłać 
wychowanki do szkoły publicznej wydziałowej do 
klas wyższych, rozciągając nad niemi troskliwą 
opiekę. Lekcye muzyki i języka francuskiego pa­
nienki tam umieszczone mogą także pobierać. Bliż­
szych szczegółów można zasięgnąć u przełożonej 
tego zakłada.

Dyrekcyą bursy im Józefa Jakubowicza w 
w Brzeżanach jak dawniej tak i w tym roku przyjmuje 
elewów do swego zakłada za miesięczną opłatą od 
8 do 16 złr. Pierwszeństwo do umieszczenia mają 
ci elewi, którzy dotychczas zostawali w tym zakła­
dzie, a odznaczali się postępami w naukach i chwa­
lebnymi obyczajami. Cztery miejsca są bezpłatne. 
Podania z potrzebnemi świadectwami wnosić można 
najdalej do 15 sierpnia.

Znęcanie się. W  sobotę przypatrywał się 
liczny tłum przechodniów na placu Trybunalskim 
jak  niejaki p. Dawid Scbranz bił małego obdartegi 
chłopca i znęcał się nad nim tak, że biedak aż 
krwią opływał. Nie pomogły uwagi przechodniów, 
którzy oburzali się widokiem tej wstrętnej sceny. 
Dopiero mterweneya polieyanta sprowadzonego przez 
porucznika p. Staub. położyła kres awantarze, która 
zakończyła się zaprowadzeniem p. Scbranza na po- 
licyę. Spodziewamy się, że polieya postąpi tak, że 
będzie to odstraszającym przykładem na przyszłość 

Wystawa prac szkoły sztuk pięknych w  Kra­
kowie. Corocznie urządzane wystawy prac uczniów 
krakowskiej szkoły sztuk pięknych budzą zaintere­
sowanie wśród szerszej publiczności, dają bowiem 
sposobność poznać mniej lnb więcej obiecujące ta ­
lenty młodszej dziatwy Apollina. Prace ugrupowane 
są w salach*według oddziałów, na jakie po zrefor­
mowaniu dawnego ustroju podzielono zakład; W  
miejsce bowiem dawnych sześciu rocznych kursów,

1)

0  znamionach kraju katolickiego.
przez X. Henryka Jackowskiego T. J.

Na samym wstępie, pozwólcie PP. t e  zwró­
cę wam uwagę na to, że jak wiile innych słow, 
tak też słowo „Katolik8 ma dwojakie znacze­
nie : jedno pobieżne i wtedy oznacza człowieka 
oohrzceonego po katolicku, co nigdy formalni© 
nie oświadczył, źe katolikiem byó przestał. W 
drugiem znaczeniu, ścisłem, oznacza miano „Ka­
tolik" człowieka poczuwającego się ^szczerze do 
wszystkich bez wyjątku obowiązków członka 
Kościoła katoliokiego. Drugie to znaczenie ma 
naturalnie swoje stopnie w miarę tego, jak kto 
się w niższym lub wyższym stopniu rozumie, 
szczerze i skutecznie do tyob obowiązkow swo­
ich poczuwa. Najrealniejszym, bo zewszech- 
miar skończonym czyli doskonałym wzorem ka­
tolika jest ten, który Kościół św. katolicki ufun­
dował i zarazem jest duszą i Głową ]9go P- N. 
Jezus Chrystus. Obowiązki zaś Katolika, żeby
1 to jeszcze powiedzieć, wynikają z defmioyi 
tego ozem Kośoiół katolicki jest. O tern poucza 
nas katechizm tak: Kościół święcy na ziemi 
jest to zgromacte0n:-0 wszystkich, którzy 1) 
wyznają wiarę od Chrystusa P. podaną 2) przyj­
mują Sakramenta przez niego ustanowione, i 
3) podlegają jednaj najwyższej głowie, Namiest­
nikowi Chrystusowemu. Znamiona więc praw­
dziwego Katolika są: 1, źe wierzy, a więo i 
zna i wyznaje chętnie i otwarcie wszystko oo 
Bóg objawił i przez Kośoiół ŚW- do wierzenia 
podaje, czyli że we wazystkiem trzyma mę nie­
złomnie prawd i zasad katolickich; 2, ze nale­
życie i chętnie korzysta z źródeł łaski, jakie 
mamy w św. Sakramentach, osyli, Ż0 jest szoze- 
r»e i gruntownie pobożny; 3, że w postępowa­

niu swoj m chętnie i szczerze poddaje się we 
w szystkim  nie prądom chwilowo panującym, 
nie względom i względzikom ludzkim, nie wła­
snemu rozumieniu, a r»czej własnemu widzimi­
się lub zachciankom, nie wre3zoie względom na 
jakikolwiek interes osobisty, rodzinny lub nft- 
wet publiczny, ale zawsze tylko materyalny, 
doczesny, lecz we wszystkiem bez wszelkiego 
w czemkolwiak wyjątku szczerze i wytrwale 
usiłuje postępować t ik  jak tego wymsgsi Ko­
śoiół "katolicki. a więc traymać się przykazań 
Bołyoh i kościelnych, oraz tego co w teologii 
nazywamy aensum Eeolesiae po naszemu tryb 
Kościoła. Ten Tryb Kościoła podają nim  wska­
zówki tych, których nam P- Bóg dał za paste­
rzy i namiestników swoich, począwszy od Pa- 

, pieża i Biskupów, a skończywszy na prostych 
! gpowiedBikach, o ilo ci przez ułomneśó ludziom 
j -właściwą nie odbiegaliby, broń Boże, od trybu 
Kościołowi katolickiemu właściwego, albo na- 

l wet od powinnega Kościołowi posłuszeństwa.
\ : Niemmej wskazują nam ten tryb Kościoła
powszechne i prastare zwyczaje katolickie, prze- 

\ chodzące z pokolenia na _ pokolenie, jak n. p. 
i zwyczaj odmawiania modlitw porannych i wie- 
| czorayoh, przyklękania, lub w ruskim obrządki 
pokłosiu przed Przan. Sakramentem, i t. p. 

: Trzeci ten obowiązek możuaby nazwaó, oheąa 
i jednem określić go słowem, sumiennością, ale 
sumiennością rozumie się nie niezawisłą, ale 
oglądającą się na wolę Bożą, wskazaną _ nam 

i przez Kościół św. Wykwitem teg i trojga i naj­
lepszym owocem szjsssrej i prawdziwej do Ko- 

< ścioła przynależności jest miłość: małość do s&- 
| mego Kościoła j*,ko całości, — m iłość do współ- 
i wyznawców, czyli jak ich Paweł św. nazywa, 
do domowników wiary, — miłość wreszcie do 
wszystkich, którzy tak samo jak każdy z ca3 

| stworzony jest na obra* i  podobieństwo Boże,

S
a ohoóby i do nieprzyjaciół i prześladujących 
lub potwarzających nas.

Podobnież i słowo „kraj katolicki" w po­
bieżnym swpjem znaczeniu oznacza kraj taki, 
którego mieszkańcy aibo wszyscy, albo przy­
najmniej w przawsżnel bardzo części są jeszcze 
z chrztu i imienia katolikami. W  tem znacze­
nia jesteśmy bez wątpienia krajem katolickim; 
ale taki kraj katolicki nie ma i nic moża mieć 
3woiek wybitnych i odrębnych znamii n, wy­
różniających go  od innych krajów sehyzmaty- 
ckich, pogańskich lub heretyckich, stojących 
z nim na równi pod względami zewnętrznymi 
i doczesnymi; — tak samo jmk i katolik, ooby 
nim był tylko z chrztu lub imienia, w niczem 
nie wyróżnia się, ani ni® jest lepszym, owszem 
nieraz o wiele gorszym cd jakiegoś t&m poga­
nina lub niekatolika. Jsźeli więc mam mówić 
o znamionach kraju katolickiego, toć chyba o 
znamionach kraju szczerzo i na prawdę kato­
lickiego.

D alej; uwsśana wiec katolicki za rodzaj 
rachunku sumienia, przy którym społeczeństwo 
katoliokie rzetelnie powinno sobie zdać sprawę, 
jak z dobrego, jakie z łaski Bożej posiada, tak 
więcej jeszcze z  niedostatków, uchybień i grze­
chów swoich. Z tego powodu więc czuję to do­
skonale, że fredaa mam zadanie, bo chwalić 
wiele nie będę, — żeby ganić lub łajać, do te ­
go nie mam i nie roszczę sobie praw a; ale pra­
wdę mówić pragaę, a prawda, — darmo — jak 
zwykle prawda, zawsze w oozy kole. Ale mniej­
sza o to, byle ten niniejszy nasz rachunek su­
mienia przyniósł fc&k J&k powinien rzetelny _ i 
trwały pożytek dla taj biednej, ale przeto nie 
mniej miłej ojczyzny naszej.

Trzy więc, a raczej cztery są katsgorye 
znamion kraju katolickiego: wiara czyli zasa­
dy katoliokie, poboinośó szozerae katolicka, su­

mienność nie samowolna, ale znów prawdziwie 
katolicka, wreszcie po ozwarte miłość szeroka 
i wielka. I żeby najprzód załatwić się z tem, 
co pod tym względom mamy za łaską Bożą, 
w kraju naszym dodatniegOj więo posiadamy 
jeszcze w spuściźnie po praojcach naszych, lep­
szych i dzielniejszych (chwała Boga dla nich, 
ale niestety I dla nas) od synów swoioh tak 
ssczere prsywiąz&nie do wiary i Kościoła, że 
chociaż częstokroć wcale po katolicku nie 
żyjemy, przecież niesłychaną prawie n nas 
jest rzaoirą, żeby kto nie chciał po kato­
licku umierać; owszem, jakkolwiek często by­
wa, źe wielu przeciw Wierzą i Kościołowi 
gardłują, lub nawet działają, to jednak Kościo­
ła formalnie odstąpiój wyprzeć się tej św. wia­
ry i zamienić ją na inną, na to nie łatwo kto 
się u nas zdobędsie, bo jeżeli nie B oga, to 
przynajmniej surowego sądu braci i ziomków 
swoich się boi; a nawet wiele i bardzo wiele 
jest tak ich , oo w razie ostatecznej potrzeby, 
gotewiby byli raczej głowę położyć pod topór, 
niż stać się zaprzańcami. Jak  po Ojcach prze­
chowaliśmy dużo leszcze wiary, tak po mat­
kach naszych odziedziczyliśmy nie mało po­
bożnością która jsk u nas niestety nie polega 
wprawdzie na chętnem i naleźyfcem uczęszcza­
niu do św. Sakramentów, ale uczy nas garnąć 
się przynajmniej do Matki Najświętszej i to 
tak powszeehnie, £e śmiało twierdzić można, 
że jak długa, i szeroka jest ta ziemia nasza 
nie znajdzie prawie Litw ina, Polaka lub Rusi­
na, eoby nie z m l ,  nie czcił, nie kochał tej 
Matki, Pani i Królowej naszej. Mógłbym przy­
toczyć jeszcze niejeden rys charakterystyczny, 
eoby świadczył, że jeszcze nie ze wszystkiem 
straciliśmy znamiona kraju prawdziwie katolio­
kiego, ale pożal się Boże, to,tylko strzępy z  daw- 

j noj naszej wielkośoi, z onej wielkości dawno mi­

nionej, kiedy to jeszcze Polska cała słynęła jakc 
Polonia orthodoxa — „Polska prawowierna"
i jako „przedmurze wszystkiego Chrześcijań­
stwa6, której „Każda piędź ziemi jest jakby 
relikwią6, bo zroszoną krwią męczenników po­
ległych lub zamordowanych za niezłomne przy­
wiązanie do wiary, i kiedy Ruś w szczególno­
ści zasługiwała sobie na takie uznanie, jakie 
zawiera się w owych słowach namiestnik* 
Chrystusowego: „O wy moi Rusini! przez was 
spodziewam się, że cały nawróci się wschód" 
Strzępyó to tylko, al i z tem wszystkiem strzę 
py tak pokaźne, żs dla nich po dziś dzień u 
narodów ośoiennych i dalszych słyniemy jakc 
kraj na wskroś batolioki — i tak drogocenne,
że powinny nam ułatwiać i rzeczywiście też
ułatwiają odrodzenie się w dachu katolickim, 
które jak po całym zachodzie, tak i u nas 
szczęśliwie s;ę po;żęło i coraz żwawiej i po­
myślniej się rozwija. Mamy dobrą i zdrową 
podstawę, na której bezpiecznie możemy dale

5 br dować.
Przechodzę do stron naszych ujemnych 

| słabych. Rozbierając je i szukając na nic 
(środków zaradczych, nie będę wskazywał na 
-różne okofioznośei zewnętrzne, które po części 
| przyczyniły się do naszego obecnego położenia 
j chyba tylko o tyle, o ile sądzę, że zmienić 
ś przerobić ie jest jako tako w naszej mocy 
Pominąć jednak nie mogę jednej bardzo po 
wszaehnej u nas wady, wspólnej nam zresztE 
z wszystkimi prawie plemionami słowiańskimi 
Jest nią mianowicie lenistwo, które jak spra­
wiało, że nigdy nie umieliśmy rozwinąć ta 
tsntów i bog&otw, jabioh nam Pan Bóg nie 
szczędził i nie szczędzi, tak też jest główną 
przyczyną większej części naszych braków poc 
względem kttolioyzmu.

(Ciąg dalsi] nastąpi),



PKZEWLĄJD * dnia 21 Lipca

które należało po kolei przechodzić, istnieją, obecnie , 
trzy równorzędne klasy rysunków, zostające pod kie­
runkiem profesorów Aksentowieża, Cynka i Unie- 
rzyskiego, oraz dwie także rówmrzędne klasy ma­
larstwa, prowadzone przez profesorów L ó f f le ra W y ­
czółkowskiego, Oddzielnie istnieje klasa rzeźby pro­
wadzona przez prof. Dauna.

W skutek tych zmian w organizacyi szkoły 
zaprowadzonych w ostatnim roku przez dyr. Fałata 
ma tegoroczna wystawa zupełnie inny cnarakter jak 
Wystawy lat poprzednich. Dawniej przeważały tro­
skliwe rysunki z antyków i innych wzorów, teraz 
widzimy na wystawie prawie wyłącznie prace ory­
ginalne, mające świadczyć o stopniu dobkonałości 
do jakiego doszedł uczeń po całorocznych studyach. 
W śród tych prac jest wiele bardzo dobrych, malo­
wanych z rozmachem a noszących na sobie piętnt) 
rodzącej się indywidualności artystycznej.

Grono profesorskie przyznało następujące na­
grody. Medale srebrne wzgl. potwierdzenia daw­
nych medali srebrnych otrzymali: w klasie prof. 
Wyczółkowskiego pp. Gawlikowski, Komocki i Trusz: 
W klasie prof. Lófflera pp. Bąkowski i Winterow- 
s k i ; w Klasie prof. Aksentewicza pp. Zazimierowski 
i Pieńkowski; w klasie prof. Cynka pp. Dunajewski 
i Kurylas; w klasie prof. Unierzyskiego pp Bukow- 
ski, W  jleński i R adw ański; w oddziale rzeźby p. 
Brayer, Medale bronzowe dostali pp. Karpiński, Z a­
rzycki, Krakowski, Łukaszewicz i Konecki. P . Woj • 
ciech Weiss, którego malarskie prace wybitnie się 
wyróżniają otrzymał potwierdzenie złotego medalu.

Kwatera cesarska. Roboty około odnowienia 
baraków w Lipowicy pod Przemyślem, gdzie Cesarz

ter aż pod dach, mosty zei .vaiie, komanikaeya 
z Grybowem prztz dwa dni była żadną miarą nie­
możliwą, wszystkie młyny i tartaki zastanowiono, 
pola, poł iżone w nizinach, zasypane grubą 
warstwą szutru. Jednem słowem, spustoszenie jest 
ogromne, a straty, na razie nie dadzą się obliczyć. 
Na szczęście, nikt z ludzi nie poniósł dotkliwszego 
szwanku.

Notatka dla historyków. W  bibliotece panów 
Wolniewiczów z Dębicza znajdowały się lauda sej­
mików Srodzkich w oryginalnym koncepcie szesna­
sty wiek obejmujące. Pożyczone do stndyów ś p. 
księdzu Szamarzewskiemu, znakomitemu organizato­
rowi spółek zarobkowych w Ks. Poznańskiem, po 
jego nagłej śmierci nie mogły być do tego czasu 
z Ostrowa rewindykowane. Zwracamy uwagę, że 
akta te  uratowane zostały priez śp. Włodzimierza 
A. Wolniewicza z Dębicza z rozwalonego około roku 
1848 starego ratusza w  Środzie. Szkodaby, aby 
akta te przeszły w niepowołane ręce, a przede- 
wszystkiem byłoby pożądanem, -  aby wróciły do bi­
blioteki, z której je  niegdyś wypożyczono.

W  bibliotece tej znajdują się rozmaite druki 
zbierane przez pradziada i dziada dzisiejszego wła­
ściciela, a są tam nietylko druki okolicznościowe, 
lecz i współczesne, odnoszące się do Sejmu cztero­
letniego. Prócz druków znajdują się tam także za­
piski oryginalne z kancelarii Fryderyka Wielkiego, 
sięgające początków wojny siedmioletniej z datami 
różnych kwater, które Fryderyk zajmował.

Ciekawy jest także dokument, nowy wprawdzie, 
ale odnoszący się do skonstatowania narodowość1, 
z której wyszedł sławny feldmarszałek baron Fili-

cy. Adwokatowi jednak, działającemu wbrew wska­
zówkom sumienia, świadomie dopuszczającemu się 
wszelkich możliwych i u emożliwych fałszów i prze­
kręcania faktów, nietylko zapewnia się zupełną bez­
karność w  obliczu prawa, lecz nadto za występną 
swą dla społeczeństwa działalność zyskuje on sławę 
dobrego obrońcy i pieniądze.

Jestźeto sprawiedliwe? Niejestżeto największą 
anomalią ze stosunków społeczno prawnych z końca 
naszego wieku?

Z Przemyśla nam pisz., : W zrost ludności 
w mieście naezem od roku 1890 jest naaer znaczny. 
W edle danych zaczerpniętych w biurze meldunko- 
wem, liczy Przemyśl 36.000 ludności cywilnej. 
Wzrosła więc ludność w przeciągu la t sześciu o 
8 .000.

Jesiotra, ważącego pięć centnarów, złowili 
przed kilku dniami chłopi w Sanie pod Przemyślem. 
Rzadki ten okaz ryby zakupili żydzi i wysłali do 
W iednia.

Posucha W Hiszpanii. Straszliwa posucha na­
wiedziła Hiszpanię: przez 69 dni nie spadła tam ani 
kropla deszczu; nawet wody do picia zabrakło, gdyż 
rzeki i źródła powysychały. Rząd będzie musiał 
sprowadzić zapasy zboża z zagranicy. Biskupi wszy­
stkich dyecezyi zarządzili m0dły dla uproszenia de­
szczu. Po ulicach M adrytu 0pnoszono relikwie św. 
Izydora Patrona H iszpanii; są one złożone w Ko­
sztownej ^krzyni, a wyjmują je tylko w nadzwyczaj 
ważnych wypadkach. Ostatnim razem opuściły skar­
biec kościelny w roku 1788, a stało się to z po­
wodu choroby króla Karola H I.

Nia dla panien. Miss Rhoda Broughton, zna'
wraz z świtą, stanie kwaterą w czasie manewrów, 1 Powicz> zmarł?  w Pradze, a pochodzący z rodziny i na powieściopisarka angielska, opowiada w wyda- 
są w pełnym toku. Baraki lipowieckie, położone na [ *»P«wne polskiej z pod Tarnowa. „-„u™ ............
wzcrArzii w  7n.łYvrrnfv tM r i ?  n.łirnrn nrl t c in t rń w .  Pita-  T)rvnnss7,n. n a wwzgórzu w załomie, który chroni od wiatrów, sta­
nowią jedną z najwięcej uroczych miejscowości, 
w jakie najbliższa okolica Przemyśla obfituje. Od 
południa ciągnie się za barakami gęsty las modrze­
wiowy, pełen woni, chłodu i cienia Ku północy 
roztacza się czarowny widok na „Kozią górę11, gaje 
prałkowieckie, dolinę Sanu, ciemne bory pod K ra­
siczynem i amfiteatralnie piętrzący się Przemyśl. 
Powietrze tam balsamiczne, dostęp wygodny, gdyż 
w każdym kierunku rozchodzą się wybornie utrzy­
mane drogi forteczne. K w aterę wybrano umiejętnie, 
mając na oku nie tylko względy wojskowe, ale 
i piękno.

Kradzież na poczcie. Dnia 6 b, m wdarł się 
złodziej do kaneelaryi urzędu pocztowego w Bor­
kach w. i skradł stamtąd 4 worki pieniężne z kwo­
tą  około 1800 złr. w gotówce i papierach warto­
ściowych. Poszukiwania za złodziejem dokonane przez 
żandarmów Majera, Czarnieckiego i Głowniaka u- 
wieńczone zostały pomyślnym skutkiem. Był to tak 
zwany złodziej domowy, bo pocztylion pocztmistrza 
z Borek w., u którego znaleziono prawie-wszystkie 
przedmioty pochodzące z kradzieży.

Awantura. Odnośnie do naszej notatki, zamie­
szczonej pod powyższym tytułem w sobotnim nume- 
rze, otrzymaliśmy od pp. K arola Nachera i J . Teł- 
lera, jako wydziałowych „Stowarzyszenia zawodowe­
go i zapomogowego pomocników handlów; cb“, które 
to Stowarzyszenie urządziło w dniu 12 bm. festyn 
w hotelu „de Laus", —  list, w którym zapewniają 
nas podpisani, iż zakazu grania narodowych melo- 
dyj nie było wcale, a sprawa stała się tylko z tego 
powodu głośną, iż jacyś dwaj mężczyżd zachowywali 
się bardzo niewłaściwie, przez co zostali przez poli- 
eyanta z ogrodu hot ]owego wyprowadzeni. Zanoto­
wać tu jednak winniśmy, iż jeden z obżałowanych 
nadesłał do wszystkich dzienników lwowskich ob­
szerny opib festynu, a podane tam fakta mówią o 
zajściach o wiele przykrzejszych.

Strejk w  Krakowis. Uchwały, jakie majstro 
wie Kamieniarscy powzięli na piątkowem zgromadze­
niu zadowoliły czeladników kamieniarskich, to też 
po sześciu tygodniach bastówki powrócili oni dzisiaj 
do pracy. Ponieważ strejkowało ich blisko 140, więc 
obliczają, że w czasie tym utracili prawie 10.000 
złr. zarobku, czego nigdy nie powetują. Inni robot­
nicy budowlani jak  cieśle,, stolarze, kamieniarze itd, 
odbyli w sobotę w Krakowie w swem stowarzysze­
nia naradę, lecz uchwały z&dnej nie powzięli, gdyż 
jednym zdawało się, że ustępstwa przyrzeczone przez 
majstrów, są zbyt małe, inni zaś przestrzegali, by 
sprawy nie przeciągać, bo wreszcie może nastąpić 
przegrana. Robotnicy zobowiązali się dać władzy 
przemysłowej wczoraj w południe odpowiedź, czy 
na warunki majstrów (10 godzin pracy i o 5°/0 
podwyższenie płacy) przystają

Złodziei za wiele —  policyanfów za mało!
Wiemy o tern dobrze, a przypuszczamy, że gdy za­
stęp pierwszych wzrasta coraz widoczniej, to orga- 
nizacya drugich powinna być również wzmocnioną, 
ażeby nie zdarzały się takie fakta, jak następujący. 
W  nocy z soboty na niedzielę grono „dzieci nocy“ 
wyruszyło na obławę i zagięło tym razem parol na 
skład tutek p. Niemojowakiego przy ul. Jagielloń­
skiej Przez dwie godziny mieli złodzieje największą 
swobodę na tej ulicy, choć to tylko kilka kroków 
do dyrekcyi policyi; z tej swobody korzystając, 
wyrwali oni dwie wmurowane sztaby żelazne, roz­
bili tr*y- wertheimewskie kłódki, — gdy wtem — 
o cudo! — na miejsce to zajrzał policyant i prze­
szkodził złodziejom w splądrowaniu sklepu.

Poświęcenie pomników. W  miejscowościach 
Also-Bereczke i Munkaczu położonych tuż pod g ra ­
nicą galicyjską, odbędzie się jutro poświęcenie po­
mników wzniesionych ku upamiętnieniu tysiąclecia 
W ęgier. Na uroczystość tę wyjechali starosta s try j- 
ski p- Manaatyraki, radzca sądu skolskiego p. Czar­
necki, oraz dwaj sędziowie na czele deputacyi, k tó ­
ra na zaproszonie władz węgierskich weźmie udział 
w u r o c z y s t o ś c i a c h .  Na liście mówców znajduje się 
także gr. katolicki paroch ze Skolego

Oburzający fak t podaje D iło :  W  uroczystość 
świętych Piotra i Pawła ze wsi Rażniewa wyruszyła 
proce.-jya na odpust do Wyźnicy i po drodze miała 
się połączyć z procesyą z Kut, Przed mostem na 
Czeremoszu drogę zastąpiła procesyi gromada mytni- 
ków i nie puściła jej, żądając od każdego uczestnika 
procesyi opłaty „mostowego". Ksiądz Eurhanowicz, 
idący ua czele procesyi, wyjaśnił żydom, ze me ma 
czasu na opłatę mostowego od tak wielkiej liczby 
ludzi, że zresztą byłoby to profanacyą procesyi, 
która powinna być wolną od podatku, zwłaszcza że 
tylko raz na rok przypada. W  odpowiedzi na te 
stówa ks. Kurhanowieza mytnicy obrócili się pleca­
mi do księdza i procesyi. W śród tego nadeszła na­
przeciw procesya z Kut. Wówczaszbieglo się jeszcze 
więcej żydów i zaczęli obrzucać błotem naszych księ­
ży, nasze obrazy i chorągwie.

Jeżeli to wszystko prawda, to władze powinny 
surowo ukarać zuchwałych napastników.

Wylew Biały. Z Grybowa donoszą: Dnia 12 
b. m. około godziny 2 po południu, po skwarnym

Nosacizna. Donoszą nam, że w pierwszym 
pułku ułanów obrony krajowej wybuchła nosacizna. 
Ponieważ ziemianie otrzymali zawezwanie, aby od­
dali konie do ćwiczeń, więc pewnie te konie będą 
odbywać manewry razem z owemi zarażonemi w 1 
p. ułanów. Na jakie stra ty  ziemianie mogą być na­
rażeni, jeżeli ich konie narażą się, łatwo wyobrazić. 
W arto, aby ziemianie gremialnie podnieśli tę kwe- 
atyę przed kompetentną władzą.

Sprzedaż sumienia- Poważni myśliciele fran­
cuscy zastanawiają się głęboko nad zupełnym nie­
mal zanikiem wszelkiej moralności i uczciwości w 
łonie swego społeczeństwa. Osoby uczciwe, działa­
jące z przekonania, przejęte świętośoią swego po­
słannictwa należą dziś we Francyi niemal do wy­
jątków, zresztą wszystko goni za pieniądzem, za 
pieniądz sprzedaje sumienie. Najbardziej może do­
tkniętym jest tą  zarazą moralną stan adwokacki. 
Za pieniądze adwokat francuski sprzedaje swą wie­
dzę, talent, popularność, wysila się na to, aby naj­
gorszych zbrodniarzy przedstawić jako niewinne 
owieczki, jako ofiary złości ludzkiej, drwi sobie 
z pogardy i oburzenia społeczeństwa i uważa za 
największy tryum f wypi o wadzić sprawiedliwość w 
pole.

Na tym temacie osnuta jest w jednym z ostat 
nich zeszytów Ramie des deux Mondes obszerna 
praca literacka p. t. „Remords d’avocat“ (W yrzuty 
sumienia adwokata).

Autor zapoznaje nas z dwoma adwokatami, 
stojącymi na dwóch przeciwległych sobie biegunach 
osi etycznej. Jeden z nich „pozytywista" do szpiku 
kości, wielce utalentowany obrońca i nader zręczny 
mówca, z wyrobioną niezmiernie praktyką, przyno­
szącą mu zarówno mamonę, jak i sławę, nie cofa się 
przed źadnemi środkami i wybiegami, mogącemi mu 
zapewnić tryum f w obliczu sprawiedliwości. Czyniąc 
co wszakże, drapuje się po teatralnemu w togę go­
dności swego powołania, przysłaniając nią kręte 
ścieżki i tajniki profesyonalne, jakiemi zachodzi do 
upragnionego celu, wygłaszając przytem gromkie 
frazesy o idei chrześcijańskiej, o tryumfie miłosier­
dzia i t, p.

Drugi—to człowiek przejęty świętością swego 
powołania, niosący wysoko sztandar sprawiedliwości, 
szanujący prawo i pogardzający wszelkim fałszem, 
nie wchodzący w żadne kompromisy z sumieniem i 
uczciwością i stający z całym zapałem i oddaniem 
się W obronie pokrzywdzonych i uciśnionych.

Karyera tych dwóch ludzi biegnie naturalnie 
różnemi drogami, los wszakże ich łąozy przed k ra t­
kami sądowemi we wspólnej obronie jakiegoś robot­
nika, który przy udziale kochanki zamordował swą 
matkę.

Przedwstępne śledztwo złożyło niezbite przy­
gnębiająco oczywiste dowody wstrętnej zbrodni, to 
też nasz idealista —broniący z urzędu matkobójcy — 
wstrząsa się z oburzenia wobec ohydnych motywów 
zbrodni, mającej na celu jedynie korzyść materyalną, 
i nie może w swem sumieniu znaleśó punktu wyj­
ścia, z którego mógłby wygłosić obronę.

Natomiast adwokat praktyk nie doświadcza 
wcale najmniejszych skrupułów i rozpoczyna walkę 
obrończą odrazu, z właściwą mu swadą i rzekomą 
pewnością niezaprzeczonej słuszności swych wywo- 

Nauczywszy poprzednio jego opiece prawnej

nych niedawno pamiętnikach ciekawą anegdotę.
Pewnego dnia, gdy liczyła ledwie 17 lat, 

przyszedł wnj do domu jej rodziców. Mówiono 
o wszystkiem a wreszcie i 0 literaturze. —  „W ła­
śnie niedawno, mówił on do matki miss Rhody — 
ukazała się książka: „W  domu proboszcza wiej­
skiego". Je s t to powieść wyborna. Przyniosłem ci 
ją do przeczytania, tylko nie daj jej Rhodzie, gdyż 
nie jest dla młodych dziewcząt". Matka przeczytała 
książkę. — „Cóż mama powie o tej książce?" spy­
tała miss Rhoda. „Jest bardzo piękna — odparła 
mist ess Bronghton — ale wuj miał słuszność, że ty 
nie możesz jej czytać, bo nie jest dla młodych 
dziewcząt". Miss Rhoda roześmiała się głośno. „Ależ 
mamo! — zawołała -— przecież ja  ją  sama napisałam! “ 
Tak było istotnie. Pierwsza ta powieść nkazała się 
pod pseudonimem.

Dzieci jako przynęta przy polowaniu na kro­
kodyle. W  dziennikach cejlońskich można często czy­
tać ogłoszenia takiej treści: „Poszukuje się tłustych 
dzieci na wabika do polowania na krokodyle. Po 
polowaniu odeszle się je  zdrowe i nienaruszone do 
domu.* Wygląda to na żart, a jest przecież prawdą. 
Wiarogodni podróżnicy zapewniają, że myśliwi na 
krokodyle używają zawsze dzieci na przynętę i że 
podaż takich dzieci nigdy nie ustaje. Rodzice mają 
bezwzględne zaufanie w celność strzału tych myśli­
wych i są zupełnie spokojni 0 swoje dzieci. Trzeba 
zaś wiedzieć, jakiej celności tu się wymaga, Oto 
myśliwy musi trafić zbliżającego się krokodyla pro­
sto w oko, bo twardej jego skóry kula nie przebije. 
Gdyby zaś strzał chybił, zginęłoby dziecko

Krokodyle cejlońskie gą zresztą bardzo ocię­
żałe i potrzeba aż tak niezwykłej przynęty, aby jo 
wywabić z bezpiecznych schronisk, Jeżeli polowanie 
idzie pomyślnie, to myśliwi ubiją na dzień kilkana­
ście krokodyli, a krajowcy ■— o. rócz zapłaty za wy­
najęcie dzieci —  otrzymują także trochę mięsa kro­
kodylego.

Zmarli. Amalia Zakliczyn Jordan zmarła w 57 
ro u życia w Medyce. W ładysław Józef Pasławski 
dr. praw  i notaryusz w Podhajeaeh zmarł 18 lipca 
w 59 rokn życia. W  Bi odach Juliusz Ochs inży­
nier miejski. W e Lwowie Sylwia Schupp, córka in- 
spektura lasów miejskich.

Stan powietrza. T. o 9 rano -j- I 7 R ,  w poł. 
4 22 R. Bar. 762. Spada. Pogoda.

Z aforyzmów.
Sekundant, lekceważący życie swego mandan- 

ta, podobny jeet do administratora, szafującego le k ­
komyślnie powierzonym mu majątkiem.

Wakacyjna zadanie dla uczniów, mających 
poprawkę z arytmetyki.

„Jeżeli trzyletnia krow a daje garniec mleka 
dziennie, ile morgów ma łąka, na której pasą się 
cztery takie krowy i jak  ma na imię dziewczyna 
która je  doi ?“

„Jeżeli w Londynie pomarańcza kosztuje na 
jesień pół pensa, a kartofl.9 sprzedają się podczas 
zimy w Paryżu po dwa franki kwarta, ile we Lwo­
wie będzie kosztował garniec grochu w lipcu ?"

Telegramy „Przeglądu".
Bzym 20 lipca. Król przybędzie tu dziś.

cyi, nie wyjdzie po za obręb mniej lub więcej dobrej 
roboty aktorskiej, w której o samodzielności artysty­
cznej mowy być nie może , Przy rolach charakte­
rystycznych, jaskrawych, a nadto pod względem _  ̂ _______  ____
rysunku pełnych i wydatnych, pani Leszczyńska ; Utrzymują z całą stanowczośoią. ie  Visoonti- 
stać silnie powinna, bo one stanowią pole prawdzi- V enosta  przyjął już tekę spraw zagranicznych, 
wego popisu i rzetelnego sukcesu dla warszawskiej j Paryż 20 lipoa. Do „Ajenoyi Havas&“ do-
artystki. Ik s  Ypsylon. j noszą z Aten, ie wielu chrześcijańskich posłów

* Goplan ł, opera w 3 aktańi a pięciu odsłonach ; do kretyńskiego zgromadzenia odjechało ju i 
W ł. Żeleńskiego, wystawioną będzie w Krakowie j z Kanei, pomimo, że konsnlowie starali się ich 
po raz pierwszy w nadchodząc 7 czwartek. O zain- j 'wszystkimi sposobami nakłonió do pozostania. 
teresowaDiu, jakie obudziła ta premiera w najszer- j 2  wielu stron potwierdza się wiadomość, że na­
szych kołach, daje miarę fakt, iż na kilka pierwszych j czelny wódz wojsk tureckich na Krecie Ab- 
przedstawień bilety już rozknpiono. W  głównych • dulla basza ma być odwołany, a na jego miej- 
partyach przedstawia się obsada opery tej następu- 1 800 przyjść ma inny jenerał, 
jąco: Goplanę śpiewać będzie pa ii Camiiowa, Balia- j ”  piątek były zaburzenia w Raetymno.
dynę pani Dąbrowska, Alinę pi nna Kruszelnieka, j Turcy choieli dzielnicę chrześcijańską wysadzić 
wdowę pani Kaeprowiczowa, Chi chlika panna Bo- j dynamitem, zamiar ich jednak udaremnił kon- 
husówna, Skierka pani K liszew sk;. Grabca śpiewać j sul angielski. Turcy zamordowali w Rhetymno 
będzie p. Alma, K irkora p. Sienkiewicz, a Kostrzy- (trzech chrześcian, co wywołało ogromne wzbu- 
na p. Górski. Chóry zostały znat znie wzmocnione, j rżenie między ludnością .
a w czwartej odsłonie odtańczony będzie balet, j Peszt 20 lipca. Wczoraj otwarto tu mię-
w którym wystąpią soliści warszawskiej opery. j dzynarodowy kongres towarzystw opieki nad

* Książki dla Polaków w  Paranie (wykaz 3)
nadesłali: Pp. W Drągowski, Antoni Sawczyński(
Józef Makowski, Helena Boberska, Mazurkowie 
i Józefa Baranowska, wszyscy ze Lwowa, razem

dów.
powierzoną klientkę zaprzeczenia wszystkiemu, o co 
ją  ob winiono, i zaparcia się po. rzeinich zeznań jako 
wymuszonych, rzuca odrazu cień na procedurę śledz­
twa wstępnego, przedstawiając tern samem inkwirenta 
w świetle nader njemnem.

Nie dość tego: udaje mu się jeszcze wpłynąć 
na towarzysza obrony, aby ten również zmusił swo­
jego klienta do zaparcia się poprzednich zeznań, mo­
tywując to koniecznością obrony jego klientki, której 
los ściśle zależy od wyroku, jaki zapadnie na głó­
wnego sprawcę zbrodni.

Idealista — pomimo w strętu przed narzuconym

Pilzno (w Czeohaoh) 20 lipoa. Na stacyi 
Lindanbau wyskoczył z szyn pociąg towarowy, 
skutkiem czego wszystkie pociągi spóźniły się 
o kilka arodziD.

Raudnitz 20 lipoa. Pociąg osobowy jadący 
z Pragi wykoleił się wczoraj, wjeżdżając na sta- 
oye tutejszą- nrzyozem jeden pasażer lekko zo­
stał ranny. Kilka wozów uszkodzonych.

Londyr. 20 Kuca. Do „ Tim esau donoszą z 
Hongkongu, że misyonarze z południowej F o r­
mozy nadesłali tam pismo, w którem donoszą, 
że Japończycy dopuszczają się tam strasznych 
okrucieństw przeciw Chińozykom i że jeżeli 
tak dalej pójdzie, wkrótce Chińczycy w ytępie­
ni zostaną 00 do nogi. Przeszło 60 miast spa 
liii Japończycy, a liczba zamordowanych Chiń- 
czykÓT idzie w  tysiące.

zwierzętami.
Berlin 20 lipca. Na parowou. pł-pnącvm po 

Snrewie. na pokładzie którego zneijowało sią 
250 podróżnych, wybuchł ootar. Uszkodzony

książek 256. Część tych książek (176 egzemplarzy j parowiec zawleczono do Sadowy, 
z daru WgoDrągowskiego) odeszła z parjyą emi- J Nowy York 20 lipoa. Do tutejszego Iie , al- 
grantów, która odjechała 4 p. m. Reszta odjedzie j du donoszą, że jenerał Suares pobity zosinJ 
wraz z darami, o które znowu prosimy, za pośre- przez powstańców w pm w inov i Pinal del Kio. 
dnictwem ekspedycyi najbliższej A dres: Polskie To- Zginęło 14 oficerów i 300 żołnierzy, 
warzystwo handlowo-geografiszue we Lwowie, ulica 
Mochnackiego 1. 12.

* „Historya ustroju Austryl w  zarysie". Na­
pisał Oswald Balcer. Zeszyt I. Firma księgarska 
pp. Jakubowskiego i Zadurowicza, rozpoczęła obec­
nie wydawnictwo dzieła przytoczonego. Dzieło takie 
w naszej literaturze jest bardzo na oza3ie, przede- 
wszystkiem ze względów praktycznych. Przeprowa­
dzona niedawno reforma studyów prawniczych na 
uniwersytetach austryackich przepisuje jako je ­
den z przedmiotów pierwszego egzaminu rządowego 
„históryę ustroju Austryi". Polski tytuł tego przed­
miotu jest o wiele szczęśliwiej dobrany, aniżeli nie­
miecka nazwa „Osterreichische Reiehsgeschichte", 
napotykana we wszystkich najnowszych niemieckich 
publikacyach tego rodzaju Bo nie chodzi tu o przed­
stawienie losów państwa austryackiego w ich histo­
rycznym rozwoju, ale, jak czytamy zaraz we w stę­
pie pracy prof. Balzera o dzisiejszy rozwój instytu- 
cyi p r a w a  p a ń s t w o w e g o  monarchii austrya- 
ckiej w ich przyczynowym pomiędzy sobą związku 
i organicznej całości. Jednak nie tylko adepci pra­
wa powinni powitać z radością tę książkę jako do­
skonały podręcznik do nanki. Pojawienie się powyż­
szego dzieła jest też nader pożądanem i dla szer­
szych kół inteligencyi. Znajomość ustroju monarchii 
anstryackiej w jego dzisiejszym kształcie, jego roz­
woju historycznego od pierwszych zaczątków w X  
wieku to jest od drugiej t  z w. ottońskiej Marchii 
wschodniej poznanie stopniowych zmian w tym 
uttroju wskutek nowych nabytków terytoryalnych 
i  przyczyn, które na te zmiany wpłynęły, jest 
w czasach dzisiejszych nieodzownem dla każdego 
wykształconego czytelnika. Do zaczerpnięcia tych 
wszystkich wiadomości wybornie posłuży rozpoczęte 
właśnie wydawnictwo a nazwisko znakomitego uczo­
nego, jakim jest autor jego, rektor uniwersytetu 
lwowskiego dr. Balzer, daje naj z "pełniejszą rękoj­
mię, że dzieło to traktować będzie rzecz ze stano­
wiska najnowszych zdobyczy naukowych. W skazuje 
na to zresztą wydany dotychczas pierwszy zeszyt 
180 str. n, który - zawiera uwagi wstępne o teryto- 
ry&lnym rozwoju Austry*, zakresie przedmiotu tery- 
toryalnym i czasowym, o podziale historycznym 
Austryi na cztery okresy (w. X  —  1526 r., 1525 
do sankcyi pragmatycznej, od niej do r. 1867, od 
1867 do dzisiejszych czasów), wreszoie o literaturze 
danego przedmiotu. W dalszym ciągu mieśoi się 
w tym zeszycie początek okresu pierwszego. Całość 
obejmie około 25 arkuszy druku (5 zeszytów), a ma 
być ukończona w roku przyszłym. Strona techniczna 
wydawnictwa, jak we wozystkich publikacyach księ­
garni pp. Jakubowskiego, Zadurowicza przedstawia 
się bez zarzutu, a nader przystępna cena (4 złr.
80 ct. przedpłata na całe dzieło) przyczyni się nie­
zawodnie do rychłego rozpowszechnienia podjętego 
wydawnictwa, które na to pod każdym względem 
zasługuje. -Dr. R.

Z teatru. Dziś w poniedziałek nie ma przed­
stawienia. Ju tro  we wtorek po raz 22-gi „Ciotka 
Karola", krotochwila w 4 aktach z angielskiego 
Tomasza Brandona, tłumaczył H. Sachorowski. W e 
środę pierwszy gościnny występ Edwarda W olskie­
go, artysty teatrów warszawskich „Oj młody, mło­
dy!", komedya w 4 aktach Jana  Aleksandra hr. 
Fredry, syna.

r e i  a u r a  i
* Z teatru. W  dniu wczorajszym pani Honorata 

Leszczyńska zakończyła na lwowskiej scenie szereg 
gościnnych występów tragedyą G utzkow a: „Uriel 
Acosta", W której odegrała dramatyczną rolę 
Judyty.

Do tego, cośmy już pisali o talencie warszaw- 
mu fałszem — czyni ustępstwo przez wzgląd na los f skiej artystki z powodu trzech pierwszych jej wy- 
, , ■ i-i-------1 ! stępów, niewiele dodać możemy. Mimo różnorodno­

ść* ról, pewnej pomysłowości aktorskiej i wrażli­
wego tem peram entu, talent pani Leszczyńskiej

kobiety istotnie mniej winnej i biorącej jedynie 
bierny, nieświadomy udział w zbrodni, i dlatego pod­
czas obrony, porwany zapałem krasomówczym, zrę- 
cznie wzbudza wątpliwość w jakimś drobnym szcze- posiada wydatne cechy charakterystycznej artystki 
góle śledztwa i w konkluzyi żąda uniewinnienia o barwie jaskrawej i o zakroju wodewilowym. Za- 
podsądnych. pewne, że umiejętność przerzucania się z roli szan-

Gdy wszakże skończył swą świetną obronę, sonetki w „Panu podprefekcie" na koturnową po- 
sumienie zaczyna się niepokoić bardzo, ogarnia go stać Judyty  w „Urieln Acościo". j egt dowodem nie- 
w-styd przed samym sobą. Kolega jego tymczasem zwykłej rutyny scenicznej’ , al® dla krytyki nie 
nie zasypia sprawy i z właściwą mu pewnością — stanowi argumentu dodatniego, chociaż nie można 
wsparty wywodami poprzednika tudzież wrażeniem, zaprzeczyć pożyteczności takiego ruchliwego talentu 
jakie one sprawiły na sędziach — buduje zręcznie jj dla teatru, którego personal ni® pozwala na specya-
wymyśloną hipotezę samobójstwa staruszki i chłodno 
z całą rozwagą ■ • ■ -

lizowanie ról i obsadzanie ich odpowiedniemi siłami.

bardzo dttiu, przerwały się chmury w dorzeczach
botoków Berest, Piorunka, Czyrna, Bauioa i Bifl-1 źe i teraz zostanie uniewinniony, 
liczna. Niebawem także rzeka Biała podniosła się j 
gwałtownie i zalała 'wszystkie domy, położone W 
8Wem i wspomnianych potoków dorzeczach. W oda gro­
madziła z najmniejszych choćby i zbiorowisk wszystek 
8zńter; posuwała go w zbitej masie naprzód, w yry­
pała z korzeniami drzewa, zabierała wszystko, co 
f 0 drodze unieść się dało i szybko zatarasowała 
n°Po potworzone łożyska. Roboty regulacyjne znisz* 
czone gą y? znacznej części, kilka domów zasypał szu-

swagą i świadomością celu, do którego dą- [ Z lego punktu widzenia, pani Leszczyńska w dą­
ży; pozornie wszakże zapalając się obroną, domaga . nych warunkach jest pożądanym nabytkiem, bo grać 
się uniewinnienia klienta. Sukces tej obrony z góry może wszystko, ale czy każda rola, którą gra, p rzy­
był przewidziany.^ Sędziowie, stropieni wywodami staje do jej indywidualności artystycznej, temu wręcz 
adwokatów, uwalniają^ matfeobójcę. j j  zaprzeczyć należy i potrzeba

Dalszy ciąg zajmującego opowiadania poświę- 3 O ile wiemy, pani Leszczyńska w Warszawie 
eony jest moralaym torturom uczciwego człowieka, nie wychodzi po za zakres ról objętych Małym 
który przekonywa się, że to jedynie za jego sprawą j Teatrem, w którym grają farsy, wodewile i ope- 
wstrętna zbrodnia nie została ukaraną, a społeczeń- i retki, jeżeli tedy we Lwowie sięgnęła daleko po za 
stwu przybywa znowu jeden wyrzutek, który, ko- ' granicę swego zwykłego repertuaru, począwszy od 
rzystając z bezkarności, popełnia inną zbrodnię, ufny, j naiwnych i charakterystycznych aż do dramaty

HOTEL 20RŹA.
Lwów — Płac Maryanki.

■ Przyjechali dnia 1 9 'lipoa. M. Rozwadowska 
z Babina. M. Rozwadowska z Knrowiec. M. Cień- 
ska z Wodnik. J . Kellermann z Kańczugi. Z. W ol­
ski z Siennowa. L. Horodyski z Kolędzian. Z Ujej 
ski z Zacisza. A. hr. Koziebrodzki z Chlebowa. Ks. 
A. Pers z Chorzelowa. B. Brzostowski z Żytomie­
rza. B. br. Popper i S. Politzer z Wygody. K . 
Leonowicz z Podola ros. E. Rosenthal z Zawoja 
P. Bartalon z Munkacza. M. Honetiij z Tokaja. D. 
Berezeby z Węgier.

HOTEL IMPERIAL.
KRZYSZTOF JANOW ICZ 

Lwów — ul. Trzeciego Maja 1. 8.
< Przyjechali dnia 19 lipca M. hr. Baworowska 

z Kopeczyniec, O. br. Smreker z Manheim. Dr. 
B. Madeyski z Drezna. P  Janosz z Kamieńca Pod. 
L Stern z Nyzeg-Haza. F . Odrowąż Mieszkowski 
z Środulki. E. Schmidtpeter z Saksonii. J .  Glatze1 
z Krakowa. Dr. J . Pawlikowski z Horodenki. Z. 
Kapelelow z Odessy. B. Białkowski i F. Gutman 
z Ustrzyk. Dr. P. Cretkovits i P  BirwalsL’ 2. Sam­
bora. E. Marmorstem z Nagy Miehaly.

HOTEL EUROPEJSKI.
ALBERT 8ZKOW RON i Spółka.

Lwów — Plac Maryscki.
Przyjechali dnia 19 lipna. O. Sala z W ysocka.

M. Torosiowicz z Pełtwy. Dr. Jaczereki z Roeyi. 
W. W asilewski z Siemuszowa. F r. Stanek z W i- 
szenki. D. Udryeki z Mostów. J . Korzeniowski z 
Bonowa. A. Tarnawska z Rzeszowa. J . Berger z 
Wiednia. .

NADESŁANE.

, cznych postaci, to utalentowana artystka folgowała 
Powiastka, którą tu  streściliśmy, nastręcza < więeej swojemu żywemu temperamentowi i pewnej 

: bardzo poważne r6fleksye.  ̂ Pouczają nas one, że I aktorskiej, szlachetnej zresztą ambicyi, aniżeli rze- 
etyka adwokacka, jeżeli nie jest kierowana uczci- j czywistej potrzebie i warunkom zewnętrznym i we- 
wością, pozwala adwokatowi czynić wszelkie usiło- ■. wnętrznym, jakimi rozporządza. Zdaniem naszem, 
wania, aby największego zbrodniarza uwolnić od f niepospolity talent pani Leszczyńskiej, gdyby się 
kary, i że prawo usiłowania te otacza swą o p iek ą ,; skupił i ograniczył na właściwe mu role, stałby się 
gdy jednocześnie to samo prawo bardzo surowo ka- j pierwszorzędną siłą naginany do postaci nie przy- 
rze dozorcę lub strażnika więziennego, który pozwoli j stających do jego natury, mimo ctłej aktorskiej ru- 
umknąó z więzienia nawet mniej ważnemu przestęp- • tyny, artystycznyoh instynktów, a nawet inteligen-

Część ekonomiczna.
Wiedeń 18 lipca.

(Z.) Gdyby wierzyć proroctwom facho­
wych pism finansowych, stojącyoh na usługach 
potęłnyoh grup spekulacyjnych, to niebawem 
musiałby spaść na Austryę prawdziwy deszcz 
złoty. Nową pożyozkę rosyjską przedstawiają 
one jako gwarancyę bardzo długiego pokoju. 
Zdaniem ich świadczy o tern już sam skład 
grupy banków, która sfinansowanie tej pożyczki 
obejmie. Pierwszorzędne firmy paryskie, zała­
twiające tak wielki interes do spółki z banka­
mi berlińskimi i londyńskimi, są zdaniem tych 
proroków giełdowyob mini iturową reprodukoyą 
przywróoonej równowagi europejskiej, bo jużoi 
wszystkie te banki nie zapierały się do inte­
resu, gdyby nie były pewne, że pokój na dłu­
go jeszcze jest zapewniony. Takie sukcesy, od­
noszone w agitaoyi wyborczej w Stanaoh Zje­
dnoczonych przez zwolenników waluty srebr­
nej, napawają ich różowemi nadziejami. Tem 
lepiej dla Europy — rozumują oni — jeieli 
partya srebrna weźmie górę w Ameryce. W te­
dy dopiero szerokiem korytem popłynie złoto 
do Europy, a i w Austryi sporo go ugrzężnie. 
Widać zresztą — rozumują oni w dalszym cią­
gu — że wielki kapitał europejski już się za­
czyna wielce interesować austyyaokimi papie­
rami. Oto od pewnego czasu niemieccy kapita­
liści skupują akoye kolei północnej, pomimo, że 
one nie są notowane na żadnej giełdzie nie­
mieckiej, a Paryż, który z takiem lekceważe­
niem traktował zawsze nasza papiery, kupuje 
nasze renty, a nawet kredyty. Pomimo tych 
nęoących obrazów, giełda nasza nie jest w sta­
nie wytworzyć trwałego prądu zwyżkowego 
Dzień, dwa dni utrzymują się kursa na wyż­
szym poziomie i znów wracają do dawnego. 
Wczoraj n. p. wiadomość, że Franoya jakoby 
zamierzała zwołać konferencyę europejską dla 
załatwienia sprawy kreteńskiej zneutralizowała 
zupełnie zwyżkę całego tygodnia, dziś zaprze 
ozono owej pogłosce i znów kursa cokolwiek 
się podniosły.

Ostatnie notowania:
Kredyty austr. 363 75, węgierskie 390—, 

Anglobanki 157'50, Uniony 239'50, Bankverei- 
ny 268‘50, Landerbanki 253’50, Ludwiki 219 50, 
Czemiowieekie 289‘—, Elbethale 275-25, Kenta 
papierowa 10180, srebrna 101-80, austryacka 
złota 123-50, austr. renta wal. kor. 101-15, wę­
gierska złota 122-60, węgierska renta wal. 
kor. 99 55. dukat 5-65. 20-frankówka 9-51—, 
marki H ‘73, ruble l-268/4. "

Wiedeń 18 lipca. Spirytus 15 70—15-80.

Rubryka tr nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 
ona z» nią nc siebie żadnej odoowiedzialnodoL

O H a n i A i u l r a  Z a k D d  w o d o le c z n ic z y  
* ’ d P | O W n n  obok Lwowa p. Lwów.
Nowo przybyły- duża sala hydronatym* d w a k a m o -  
r< w e  k ą p ie l e  e le k te w c z n e  p ro f. Gartnara L ic n o -  
■ u lf 'd -iiL h a^n cy e- Wyborna kuchnia, bkromne ceay.

Wizach nank lakaraklch

Oi*. Albin Padalewski
b. lekarz na klinikach profesorów: Kaposiego, Neumanna, 
Fingeru i Friicha we Wiedniu,-profesorów: Lasiara i Caspera 

w Berlinie i profeiorow Guyona i Fooraltra «  Paryzn. 
SpecyaU sta ch o ró b  s k ó r n y c h , toenerycM nuch  

p łc io w y ch  i  n a r s ą d u  m ocaow ego.

Onarator w c?oro]J*c1h perzowych, nai(óhuil , II OŁUI kamienia i nowotworów pęcherza.
Ulica Akademicka Np. 3 we Lwowie

naprzeciw hotelu Georgea, ord. od 10—12 i od 8—5. 
______ W yłąoaw ła  dia k o b i . t  o d  2 —3,

M.  J O N A S Z
■fiom baskaw y i  kantor wymiany 

. t m  Lwowia zlioa Jagiellońska 1, 8.
p a p a je  1 sprzedaje w szelk ie  p ap ie ry  w artościsł 0*, 

i&on-fty po uąjm ń- zym  kursie dzień owe

1 P J R . O & I Ł S S 1 T  
na 3°/0 losy austr. Zakładu kred. ziem. I emisy:

po 1 zi. 75 ct. wraz ze stemplem.
Ciągnienie dnia 17 sierpnia r. b. 

(Downa wygrana 9 0 .000  koron.
Przy zamówieniach 1 prowincji uprane aif o do ę 

esania 20 ct. na portoryma.
Uprania cię o łaskawe wczesne umówienia, gdy' 

■lecenia na 2 dni przed ciągnieniem z powodu wyciery -
si* zap&zs nie mogłyby być wykonane.

B o k  z a l»żen !a  1813
Dom bankowy i kantor wymiany

i  r

pod firmą:

A u g u s t  S c h e l l e n b e r g  i S y n
Lwów, ul. Karola Ludwika 1. 1. w gmachu 

dyr. gal. To w. kredytowego ziemskiego
PTom esy do ciągnienia 17 s ie rp n i*  b r .  na 8  pt. 
losy au fa.. Zakł. Kradytoeego ziemskiego j,o alr. 

1 .7 6  wraz ze atimplem.
G łów na w ygrana *łr. 45.000 

eraz
Losy na spłaty miesięczna

pod jak najkorzystaiejszemi warunkami.
Wydawnictwo gazoty losowań „Nadzieja" 

numerata roczna zł. 1'70. na prowincyi d  1-80.
pre-
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P A N K A  D Ó  T O W A R Z Y S T W A
POWIEŚĆ 

pr*ee Florencyę Marryat. 
fiommczył* s m n< iego baronowa Zofia Hartiogh.

(Oiąg dalszy \
B irona ni a widywała w :a li od śmierol 

żony, bo całymi dniami zamykał się w swoim 
pokoju i  n e wpuszotał do siebie nawet siostry. 
GTebe Royal zmienił się w prawdziwy dom ża­
łoby, a każdy dzień przynosił nowy smutek, 
który jeszcze zwiększał ceólne przygnębienie. 
Rasamprzód przyjechał profesor Noim&n przy- 
w iżąo z sobą mamkę dla małego dzieazioa, i 
m u ł d łu g i naradę z d>kiorem Jolliffeni nad 
przyczyną jaka spowodowała śmierć lady Ali- 
oyi. Przypisano ją chorobie seroa

Nie zapobiegło to jodnak okropr ośflom  
Śledztwa, które się odbyło według przepisów  
pmw krajowych. Następnie zjechali na miejsoe 
przedsiębiorcy pogrzebowi za wszystkimi przy- 

oram? do smutnego obrzędu, a ?' pach. tośniny 
i pokostu rozszedł się po wszystkich pokojach 
i kurytaizach, dławiąu wszystkie piersi żalem  
wezbrane. Alioya Chichester, oo dzień b iedk a  
i szczuplejsza, uśmiechnięta słjdkc leżała dotąd 
na białej atłasowej poduszce, gdy synek jej 
zdrów i siluy z dniem każdym nabierał ciałka 
i rumieńoów oraz rcz rijo.1 się do żyoia pod 
opieką dana mu k&rmioielki.

Kora Murray, niem&iąci teraz żadnego 
zijęoia aui towarzystwa, siadywała samotnia 
w swoim pokoju, rozmyślając nad tern, oo się 
z nią stanie. D iszła  do przekonania, i e  w ka­
żdym razie wypadnio jej w obecnych okolicz­
nościach, choćby na czas krótki, opuścić Gleba 
jćtoyal. Chodziło teraz tylko o to, aby z.ostavió 
po sobie takie wspomnienie, żeby utrwaliło aię 
w  umyśle wdowca i zapewniło jaj z czasem

tryumlalny powiot. *j«.i sir Allana nie potrwaj 
długo. Im gwałtowniejsze były jego wybuchy, 
tem prędzej nastąpi raakoy» Gdy się n ieco ' 
uspokoi, zapragme pociechy, a wtedy myśli jego 
zwrócą się niechybnie do nieb Przypomniała 
dobie każde słowo, k»żdy ruch jego podczas tej 
pamiętnej jazdy konnej do Battersby, która na 
tak krótko poprzedziła konfeienoyę lekr zy.

O l t« pory sir Akan nie widywał mę z 
nią nigdy sam na tam Umysł jego był tak 
zap-rątnięty najprzód spodziewanym dziadzi- 
oem, a następnie chorobą i śmiercią żony, iż 
niepodubna było w ym agać, żeby m yśli jego 
zwróciły się w inną stron,. Miss Murray znała 
nawskróś r . turę męuką i wiedziałi że k .e iy  
mężczyzna — bądź przez śmierć, bądź przez pod­
stęp lab niesławę — strao? te, oo . a;, ..y iej ceaił 
na ś wiecie, wtedy kobieta, która usidliła zmy­
sły j»go lub wyobraźnię, najlepszą ma porę do 
zwycięstwa.

Serce, odbite niejako od drugiego seroa, 
niiłłtw iejszem  jest do pochwycenia.

Sir Allan przy drugiem spotka:..u się p o ­
twierdził szczerość słów swoioh, mówiąc ze 
zdrowie żony i spodziewanego ziecka s t a ­
niały go do zachowania wszelkich ostrożności 
oraz ukrywania się ze swemi uczucirnm dla 
niej. To też Kora nie wątpiła teraz, że gdy  
żałobne wrażenia chwili obeon0 nieoc osłabną, 
a baron pozna niedogodno* u wdowieństwa, nie 
omieszka przerwanego niegdyś tak raptownie 
stosunku odnowić na trwalszej podstawie.

S .* A llm  kilkakrotnie odwiedzał aparta­
ment żony, zamieniony na goiejąoą kaplicę; 
u ls ’\o  się zas na górę, musiał zawsze przecho- 
di ió obok pokoju Kory Murray korytarzem, 
gdzie po raz pierwszy w yznał jrj grzeszną swą 
niłośó Miejsce to budziło w nim zawrze przy­

kre wspom nienia; obecnie tern bardziej, że idąc 
dopełnió tego smutnego obowiązku, kilka razy 
zdarzyło mu się niby przypadkowo spotkać 
wspólniozkę sw n  winy, błąkającą się baz celu

T R Z F G L A T  '* t5n!a 21 Bp** 1896.
po korytarzu 1 na pozór pogrążoną w  głębokiej 
a smutnej zadumie, Pomijał ją za każdym ra­
zem- jak nógł najspieszniej, bo się wstydził 
swoich od łez z opuchłych oozu, a barcKiej je­
szcze ńonfałuśoi, jakiej się niegdyś dopuścił 
względom niej, właśnie na tern miejscu. Jego  
mimochodem rzuoone , Dzień dobry!“ lub „Do­
bry wieczór pani!“ były tak obojętne, jakby 
się -wracały do piastunki albo do gospodyni; 
ale Kora Murray wn ,wiała w sieoie, żc drgała 
w nich nuta cieplejs cego, chociaż stłumionego, 
nozuois

Pewnego razi oodeszła w milczeniu do 
niego cała w  żałobie, uwydatniającej jeszcze 
m. ,tową blado >ć jej twarzy, i w łożyła mu do 
rąk prześliczny witoree a białyoh cieplarnia- 
nycn kwiatów i ś-wieżyoh paprooi, który uwiła  
własneki rękoma. Czarne ej głębokie oczy za­
tonęły przy tern żr*ośnie we wzroku wdowca, 
jakby chciały powiedzieć:

— Pamiętaj, że cię koohun i że współczuję 
z tobą!

Lecz wzrok sir Allana nie podniósł się 
wyżej po nad rienioO kwiatów.

Domyślał się on, że choiałi1, »by go zło­
żył na trumnie żony; szepnął więc tylko po­
śpiesznie .

— D fęk u ję! — i oddalił się szybko.
Kor«_ Murray zagryzła blade z gniewu  

u sta; nie d zła jednak za wygraną.
Nazajutrz dopilnowała go, gdy s*edł o 

/mroku ne górę, i czekała go z powrotem na 
kory.arzu. Byłe tak ciemno, że m ilo  nie po­
tknął się o wysoką, czarną postać, kryjącą się 
w cieniach: Przeprosiwszy ją za nieuwagę, szedł 
dilej, lecz ona schwyciła go za rękę. -

— Sir Allanie — ozepnęła — czy pan czu- 
josi jak gorąoo współcierpię z tobą? Każde 
twoje westchnienie echem bólu odb.ja się w  mo- 
jem sercu

Podniósł na nią zaczerwieniona oczy, lecz 
nie było w nich ani śladu uczucia, ktćreby od-

coorraA.jj1 r. • .hwłtsts ■ i« ,r
powiedziało na nieme wezwanie j ej wzroku.

—- Dziękuję pani — oaparł spokojnie i obo­
jętnie zarazem — Jesteś pani bardzo debrą, 
lec? nikt tutaj pomódz mi nie może. Muszę 
sam dźwigać brzemię iuojaj niedoli.

To mówiąc, wyrwał niemal dłonie z jej 
uścisku i poszedł zamknąć się w swoim pofcoja.

— To bym jeszcze z* wcześnie — rozono­
wał. w  duohu upokorzona Kora. — Cala ti_ 
:’°łobna osteutacya otacza go zewsząd i przy 
gnębiająoc odda.oły" s na jego umysł. Gotów 
jeszoze wyobra ńó sofcie, że nasz „flirt4* był ka­
rygodną zbrodnią, aa którą niebc poiuśoiło się, 
zabierająo mu żonę Oirząśnie cię on z tego 
prędke i będzie się jeszcze cieszył z odzyska­
ne/ wolności. Co mu prayszłe z tej biednej, 
bchorowanej, bezużyteoznej istoty? Tymozagem 
wszakże muszę się trzymać na uboczu i nie 
objawiać mu więojj mojej sympaty1' ; nic jesi 
on jeszcze przygotowany do tego należycie. 
Czyby to nawet nie był dyplomatyczny krok 
z mojej strony, gdybym pierwsza wzięła in.- 
cyatywę i opuściła Glebe Royal zarai po po 
grzebie? Tak, trzeba będzie to zrooió. Napiszę 
do niego smutny, zdspperowany list, że wi- 
dząo, iż nikomu już teraz m e Astem użyte­
czną, kiedy jej rabrakło, postanowił im  wyje- 
ch ić we owa  ,rtek.

Stosownie do powziętego planu, gny długi, 
smutuy orszak pogrzebowy, towarzyszący A li­
c j i  Chichester na miejsoe wiecznego spoczyn­
ku, opuścił Glebo Royal, a Kora z okna sw e­
go pokoju widziała zrozpaczonego w dow ca, 
wsiadającego wśród d^óch podtrzymujących go 
przyjaciół do karety żałobnej, która skierowała 
się w strony cmentarza, usiadła przj biurku i 
napisała, co następuje: f

„Szanowny i drogi sir Allanie!
„Teraz, kiody przezaona i ukochana opie­

kunka moja i przyjaciółka opuściła nas na 
zawsze, czuję, że już nie mam więcej pra­
wa nadużywać dobrooi którą oba je oaństwo

rozciągaliście dotąd uademną. Dzieło mo, 
skończone. Jeżeli spełniając je, v miarę mo 
iuośoi, umiałam choć w części siadowclió ją i 
pana, jestem więcej, niż wynagrodzona zc moje 
Ft»ran;a i trudy. W idzę -ię jednak zmuszoną, 
niestety! saukać innego miejsca Ozy mogę więc 
opuścić Glebe Royal we czwartek? W iesz pan 
chyba i csn.esŁ, że nie pilno mi j^st wyjeżdżać 
i samounei rzucać się w świat nieznrny i obcy. 
Lecz Astem sierotą, a mć ieayny opiekun 
znajduje się po dmgiej stronie Atlantyku- N ie 
poŁostaje mi więc nic, tylko skubać innego da­
chu nad głową, innego sohronienia, choo gdeież 
znajdę dom, iitóryby się z waszym dał poró­
wna* ? Gzy mogę mioó nadzieję, że myśląc o 
tym  aniele, którego Bóg zabrał do Siebie, wspo­
mnisz pau czasem życzliw ie biedną towarzyszkę, 
która starała się osłodzić ostatnie dni j“j ży ­
wota na siomi ? Nieohaj B óg błogosławi i szczę­
ści panu, oraz tej drogiej dziecinie, która oby 
cię o h o w ła  na ohlubę i pociechę pańską! 
„Zostaję szczerze oddaną i wdzięczną K. M u rra y1 

Mi°s Kora, odczytawszy uważnie list. zna- 
Hzła go dobrym. Złożyła go więc do koperty, 
zaadresowała i haz&ła zanieść do gabinetu pa­
na, aby go tam zastał za powrotem B yła prze- 
.onaru, że sir Allan odpow e nań prośbą c od­

łożenie wywzdu do chwili, gdy będr.ie mógł 
rozmówić się z nią o plan ech, dotyczących jej 
zamiarów n przyszłość. N ie dniwiłaoy się toż 
wcale, gdyby zaraz po przeczytaniu listu, w e­
zwał ją do swojego gr ńnetu. I-eoz żałobnicy 
powrócili z cmentarza i cały wieczór przeszedł, 
a nikt nie zapytał o nią. Miss Kora n it miaia 
we dworze przyjaciół, ani nikogo, z kimby po­
zostawała w  bliaszyeh stcsunfaoh zażyłości. 
Miss Chichester i Joanna Wooo, które od sa­
mego początku pjstaw iły się względem mej 
wrogo, uw. śając jej bytność w G'ebe Royalu 
zc ujmij dla siebie, me odzywały się prawie 
wcale do Kory od śmierci lady Alioyi.

''Dokończenie nantapi).

()szklenie budowl
P ( )

llortal |  poleca % ] 0 " T > X i ' ’ 0  fabryczny skład szkła taflowsgo czeskisgo W E  LWOWIE ULIOrt KAKOlA LUBWiKA 25. 
11-fLJ U  i belgijskiej, tudzież luster i raur. i f e J n - i .

iw Poleca się handel win L - a d ^ '  Jsrsw S i& d tz r i' '■ b lle s o J w e  L w o w i e .

Fabfykei sd u ck tiyth  nawozów
S p ó łk i  k o m a n d y t o w e j  J u l j a n a  W a n g a  w e  L w o w i e

poleca na 3szon jesienny z gwarancyą SKładników
lączk§ kościanną, superfisfaty, siarkaa anuniiwy, żużle Thomasa, kaiait etc.
B i a r o : u l i c a  A lra d e m fc k a  5 . Cenniki na żądanie wysyłamy odwrotnie.

H mdlowa akademia w  Gracu
W akadamii rozpoczyna 3ię l5go llpca b r. 34 rak szkolny.

Trzy lat« nauki i kurs przygotowawczy dU l*kic’i, którzy do akadamii 
jusicza p-ayjbtymi brć nie mogą
Abituryen'-' zakładu mają p>awo służby jadnoracznej przy wojsku.

J ‘OiZ a ia  a u itu r y e n tó  w. Jida.oczny kupiecki ncn dla tych, 
którzy pokonazyli u -koly śrsdnii, a prsgną 11® poiwifeió kupiecteu luo rów- 
noozf*me z w lechaicą i ta kurs: odbywać.

Wyj lśnienia co do p r zy jęc i*  i  p o r o z a m ie i ia  jak i obszerne 
projpek a udziela J j .e k c y a  a k a u e n t i  im n d lo w ej ar O rsca ,

A. E. v. Sohmidł; dyrektor.

Kantor wymiany c. k. upr. galic. akcyj. Banku hipotecznego
kupują i sprudaje rszyitkia pzpivy wlnfośtptfta i monety pu kirsia d iunym najioklziaieisiydi, ula^liczbo

żadnej ?rowizyi Jako dobrą i pa^ną lokacyę poleca :
4 Va 0/<> listy hipoteczne 
5° o listy hipoteczne premiowane 
4°/0 listy hipoteczne koronowe 
3°„ listy Ton. kredytowego ziemskiego 
tV /„  listy Hanka kiajowego 
4^0 Asty Banku krajowego 
5*/„ obligaeye komiMialne Ba.ikn krajowego

41/a°,0 pożyczkę krajową galicyjską 
4u/„ pożyczkę krajowa galicyjską koronową 
4 70 pożyczkę propinaeyjuą galicyjską 
5°/0 pożyczkę propinaeyjuą bukowińską 
4 I/1H/o pożyczkę węgierskich kolei państ. 
4Vł°/o pożyczkę propinaeyjuą węgierską 
4°o węgierskie obligacye iudemuizacyjne

1 wrz^lkie ranty .aitryackii i wągiars -ia, która to pa .la y Kaato: w /ni,n? Binku hipjtessDjp) zar.za nabywa
i -pnedaja po wnach nflprzyi'fpa!cjjzych.

UWAGA: Kamor wyniaay Banku hipotasznego pr^jmaje od P. T ku/ujących wizelkio w/loiowam, a 
jo i ptatn* aaiąjsowa : ble-y rartoidowa ta iz  . i  Swado kupiey za gotowkę, be i w sstlk i^u  potrą­
cania, zaś zamiajicowt, jaiynia u  potr paniam rzeczy'lit/cti kantów 

Do efesrtów, z których wyczarpily się kupony, dottarczi nowych arkany t apGiowyc'i, zx zwrotam ko-ztćw, 
i które sam ponoii.

Odi uŻHiąjeic
prawdę od bLagi!

Owa Hdota ui togi otrzyma. 
R. V . i t m ,* « n k l  -u
wyrób s r z  tych tu*uk ilel
i> y ch 1 Toldm odznaczani aa  
h  lai norytu^ tu ek poazczyrł 
Rf ale .... Żądać ] .wazg T>- 

tek. ż len o jew ik lese .
Wazedda no nabyou. 

Poleca alf również h_tk kląjo 
i .  z prawdziwego papierń i  »s*> 
a U c i e ,

ma

5  k u  u . opłacone: Pouddoc l.oO, 
rele B 40, Brzcszwiaie A 40, c«bulki uyja 
centowe 0 izt. 17.SJ winogrona oJ oitro 
nia poleca Edward Kaczo~n rki T-iast, 

i i  le iK  u i  K poszukują lekcyi na pro 
wincyi M. S P. r-stau.e wów. 5 —4

_jU .c4«i_e Świeży tr iu^orc utrbaiy 
chińskiaj otrayuial i pclat* Prydecylt 
acLubuth, Lwów, Bynak 45.

4  p o ilu je ,  przadpokoj i kuchnia 1 pię- 
tra l-  15 aitrpria ghorązczy^z “i.

b V a i c u y t n a a  talegrafistka poszi- 
kąja posady przy meararyąlnym trzeć „.a 

icztowym. Ldies M post, r* >st tambor.
8 b  ■oj alnw artyjrały ugieuczne tran 

guide ti_in >d 1.30 wyże] do nabycia 
> drogaerji L. Menkua, Kazimierzowska 
L 1S.

M iio t  .ch i sklep Korzenny F, Poleka 
w Aaleuczyknck wysyła ooi Jo lipce d o ­
wie w tym oku sczegćlni. pięhnie wy­

bierane koszy ach 5 zile „ ych firanko 
po 1.75. Zamówienia upraszam Us'owni*

A u i  do Upujzczitiia _uług uąjiep 
■u z fabryki Fryderyka dcntibutaa Lwo n, 
l  nek ió.

h m a e sy  c ie l i ,  naajiyjielki, bony, za- 
rządczyni i panny iła :ice tclica maro 
wymad. prJ-e J. Poliiukiego Lwów, ulica 
Korola Ludwika 1. 5. sS—a

4  t> .a  e r  me pokoje z praynależn >s- 
dami odpowiedae na biorr z dniem 1 
września do wynajęcia. Ormiańska ii.

Aa a w a i c r  Po ak lat 28, mieszkający 
na Bukowinie, właściciel posiadiosci rol­
nej i dzihiżawca większej yosiaułosci pu- 
azukuje • óraku zsa/um- ści tą drogą z> 
ty. choeb] cez .u.agu, dobrej Uujzy. 

Oferty z tt,tografiami jLd aeroiem K. _» 
M. posre teatante Lukawiec ilu ronina.

TajemiiiuB szu^ęscia
interesujący broszurka, o&iawka 
przez K ,  Korzyn owakiego. Cena. 
20  ot., z  przesyłhą 23 ot. Zama 
wiać możrui w księgarmaeu w o 
Lwowie lub u autora Lwów Syk- 

stuske, 30. ____

O W K O D i S l K
nie „onaty z nkoi czoną azk* lą o„ uJniczą 
w X  uh. ie, z długoletnia praktyką w 
większych cgrodt ch, z dubremi i i ad ■ 
ctwami pi z a k u j  p e s a e y  z o r a i  

Zgu ._cnii du L. 1607 przyjmuje Cen 
rU-ie Biura Oałoazeó, Lwów, Koperni­

ka 11- 1 - i

l i s z e  prawdziwe oryginalne angielskie
iSiatki do suszenia chmielu

są do nzbyda dla Galicyi

t y lk o  u p p . F iftlla  i H e lle r  w e  L w o w rb.
Próbki i  cenniki gra tis i  frańko .

A ft, Lo li a* i  S y n .

Sassów, Zakład wodoleczniczy koło Złoczowa
zupełnie odnowiony i urządzony w edług najnowszych wymo­
gów hydroterapii, będzie pod Kierownictwem doktora Igna­
cego Mazanka, L Ct&erwca 1896 otwarty. Bliższych szczegół,>w 

co do pobytu w Zakładzie udzieia Zarząd.

Galicyjski bank kredytowy
pooząwsjy od 1 lutego I8a0 wydaje

4 %  A s y g n a t y  k a s o w e
z 30-dmowem wypowiedzeniem i 

® % %  ^ s y g n a ł y  k a s o w e
z S-dniowem wypowiedzeniem ;

Wozy3tkie zać znajdujące się w cbiegu
4 % %  A s y g n a ^ y  k a r o w e
z 90 dniowem wypowiedzeniem oprooeatowane będą 

pącząngżzy o d  d n a  1 m s jj i  1890  po i ° /0 z  30-dnio- 
wym lerminem wypowiedzenia.

Lwów, dnia 31 stycznia 1B90.
D y ie fe c y a .

Lrzadruk nie bfdsia płacony.

Najcz^śoiejszy i  najlepszy, rektyfikowany

SPIRYTUS na NAlEWH
niezrównanej dobroci, litr po 1 złr., na p/ow incyę transito litr po

80 ot. poleca

JAN MUSZYŃSKI, Lwów Rynek 40.

W ydział krajowy. 
L. 45441. •.fr i  jŁł - -

V. _  Ł.. i$££&

tL

« i * s r w > t r  
w spranie wypowieazenia?obligaoyi5 pożyozki^krajowej

.zAr. 1883-1 __
w myśl uohwały wys. Sejmn z dnia 28 września 1892 r. 

wypowiada "Wydział krajowy Królestwa Galioyi i Lodomeryi 
z Wijlk»em Księstwem krakowskiem obi.gacye galicyjskiej po­
życzki krajowej z r. 1883 zadnia Igo listopaua 1896 r. I z dniom, 
tym, w którym tatże lob dalsze oprocentowanie ustaje, uzna­
je z* piacua Galicyjska Kasa krajowa a względnie Kasa poży­
czek krajowych wypłaoaó I będzie od dnia 1 listopada 1896 
wazystjje przedłożone jej obligaoye tej pożyczki zaopatrzone 
w kupony bieżąoe w ioh nominalnej wartości.

Wydziuł k-a owy zwraca uwagę wszystaioh właścicieli
winkalowanyoh obligaoyi pożyczki z r. 1883, żs w własnym
swoim nteresie powinni jak najwozesniej postarać się u kom-
petentnyoh władz o zezwolenie na dewinkulaeyą tak, ażeby
obligaoye ta mogły , być z dniem 1 listopada 1896 zrealizo­
wane.

Dyplom honorowy ministerstwa handlu
Ges. król. uprzywilejowana

r a l in e r y t i  s p iry tu s u ,  ta b r /L ia  rn.juU, r o s o l is ó w  
lik ie ró tw  i  o c tu

Juljus^a MiKolascha Następców
JiauOB i precikei* i spółka

{oleca

J » A  i ć l / . a  i i f i i W A Ł I j
najlepszej jakości rektyfikowany spirytus „Rongonu* składy 

w ] nieście ul. Balicka 1. 1, ulica Kopernik; 1. 9.
Na prowincyę wysyła fabryka spirytus pocztą w blaszaukach 

pięciolitrowych Wi*gi do 6 ktg.

kolportera
zdolnego poszukuje" Księgarni? 
Polska we Lwowie. Mogący zło- 
żyć kaucyg mają pierwszeństwo

Zakład wdolaczniczj, ką îale soUuko»a, borowinowa, słonacaui i uâ Łua. Eleo. 
tryzowania, ina.aasi, wskw-sia, ohjroay nai^ów zołąi sa, jpaśek, gardła, oskrziii, 
ciori ni lob.acc riumatyzm. Utra/ uianii w za 15 złr. * Kuracją o

; na i tygodniono.
xD r. kCy? s z a o w  s l s l .

Pozostała w smutku po śp. przedwcześnie zmarłym Romani. 
Męcińskim, maturzyście gimnazyumOO. Jezuitów u  Gnyrowie mat 
ka z oórhami nie niogąu na nuiej di-odze wyrazić swej głęboki^ 
wdzięczności, składa maiejszem serdeozne podziękowanie Wielebnym 
OO. oeauitów i OO. Dominikanom, którzy bezinteresownej, h iioz- 
pftjn zebraniem się na pogrzeb uświetnili ten nader Biuatny dla 
rodziny obekod. Również _iieoh przyjmie gorąoe wyrazy wdzięcznoś­
ci Wielmożny pan ok. lekarz powiatowy lr  Ootułowioz za oezm- 
teresowną opiekę, jazą otaczał zmarłego podczas jegc otężziej oko- 
roby. ^  końcu niech, przyjmą serdeczną podzięką kolodzy zmarłe­
go oraz wszyscy przyjaciele i znaiom za ion trudy i  uczestnictwo 
w obrządzie pogrzebowym. /Seweryna M ęemsku z córkami.

We Lwowie dnia 15 iipca 1896.

Przez o. k. Namiestnictwo konoesyonowany

Zakład wodoleczniczy i sanatorium
lir. A  Majewskiego we Lwowie

przyjm uje chorych w zupełnem  zaopatrzeniem , dochodzą 
cych do kuracyi, k tó ra  s-g odbywa rano do i.0tej i po- 

^ołuclmu od 4 — 6 goaziny. Teielon 306.

Zwracamy powtórni a uwagę^na 
dobruozynuj skutet odolo wy cii ką­
pieli nosowych. Nader miły i o- 
rzeżwiająoy skutek na błony ślu­
zowe nosi i krtani tak ożyw oz ł 
działa, że kto do odolizowania 
przewodów nosowych przywykł, 
już go nie opuśoi żauną miaią 
JWasBo zda:de jest to, że kąpiele 
nosowe ouolem są wprost do o- 
gólnego prewadz tiut> konieczne 
wprost nieodzowne. Zgodzi się i 
nami każ i ,, kto du nioń przywykł. 
Zip praskamy tedy wszystkion odo- 
lowi przychylnych, aby się do tej 
procedury zibraii, a pewno nie 
pożeiują. Ooocnie w ozasie lata 
pora ’ po tenni najstosowniejsza. 
V prcspekoie, kcórym każda Lasz­
ka obwinięta, jest dokładna wska­
zówka jak przy tern postępować.

-iBM—ii. mu- H mmiw »

¥aine*tóji. stolarzy 
F a R O i M A M B R Y . K A I

B r a c i , W u e i a ^

Węże gninowe
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||zwykłe i wewnątrz gumowane, 
W .  tże  s p i r u l n e  s s ą t t ,

teJ i Kolendry mosi jżne itp 
poleca

Alojzy Hubner
Lwów Rynek 38.

„Bałłabanówka“
U ra  p ra w d z iw - iy i ir ia  w ódka, b e r

cukru i bez anyżu, w hygienioz 
nyoh skutkach wyrównmd zupełnie 

aoniak franouzki 
I poleci

Karol  n a l ł a b a c
al. Ki-icka 1 2S.r 
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,we jL irt rile r4«W»iw,.
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i k-rniiy różnego latona do mebii, 
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itt ttt h jory _» ^rzjjm jj* od pjj. 
aiuuray eez.lkr. ruOwiy 

• t i j j # w a ,
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( I S y r iu s s )

L.wow, ul. Zamaisiynuwski. IOi-'i 
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poi wproat ■ Ub •ryk1 « 
b o. —ą  k  *w<* pół igr. U. li r J- 

l e p u t  j r b a w  iół u  zł. LuO do 6 
' i  .u  h a t , j n y  bataika u . 1.80 

ao 6. ___

O r t Ta.siri.slsd.ee-c 
■pro-joiony

h :h ati iPjf
Wydaaia dragi*. C*>a 20 cf.
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i  *?t*W Biortrrt w P/adn
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- RUo; •“ oaaia 40 kr., 70 kr. i 

1 f i ć  -bf-#* we **eys4l 'v  
tan- r «pa j e»te» teme an.UaroM 

swwnf9*nł»iy-««m.akzim 
« ^ a n  -Jm i  r O.

te S I n  U s t o t  z> tjg łe^  
a k siki Jffśiimh rw ą  wartą

Cik_jTł tąAata 
pat * tena « P n rt.

W Mnuu. «WK!I “łicw -W-441

Majta A m  akład towarom
optycznych i mechanicznych 

B .  r n i c u i e ? *
w* Lwow.a płar dalicid hczoa 1,

polać* po 
oanock
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Jô net-
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l i r  . ^ d ie u ie  diwontców el iry-«*.. _ 
Zamświania a promacyi aał Ima punkta- 
śUi* od...-om» pocitą. V».śfflg wprawy 
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